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Sir. 2 „ G Ł O S Z I E M I  “ Nr 15 (HMj

Gospodarczo dotrzymać 
kroku zbrojeniom

O lb rzym ia  fa la  w y d a rzeń  p o lity cz  
n y ch  o sk a li m ięd zy n a ro d o w ej, zaigra 
ża ją c y c h  ż y w o tn y m  in te re so m  P o l­
sk i,o d su n ę ła  n a  d a lszy  p la n  n a sz e  w e  
w n ętrzn e z a g a d n ien ia  go sp o d a rcze , 
k tó ry m i tak  ż y w o  in te r e so w a ła  się  
o p in ia  p u b lic zn a , zw ła szc za  w  o k re ­
sie  trw a n ia  se sji p a r la m en ta rn ej. W  
o b lic z u  ty c h  w y d a r ze ń  sk u p ił s ię  c a ­
ły  n a ró d , jak  jed en  m ąż p rzy  sw ej  
arm ii i  jej W od zu ; h a s ło  w zm o że n ia  
p o te n c ja łu  o b ro n n o śc i O jczy zn y  
w sp a n ia ły m  ech em  o d b iło  się  w  se r ­
cach  w sz y s tk ic h  o b y w a te li k ra ju  b ez  
ró żn icy  przelkonań. L ecz  w zm o że n ie  
p o te n c ja łu  o b r o n n o śc i k ra ju  to  n ie  
ty lk o  m o b iliza c ja  n a str o jó w  p s y c h ic z  
n ych , to  n ie  ty lk o  z h a r m o n izo w a n ie  
g orącym  ry tm em  m iło śc i O jczyzn y  
b iją c y c h  serc  w  je d e n  p o tę żn y  ak ord :  
w g ó r ę  serca! T o  n a w e t  n ie  ty lk o  
n ajd a lej id ą c a  o fia rn o ść , k tó r e j  w zru  
sza jące  d o w o d y  p rzy n o si n a m  k a żd y  
d zień , —  to  je d n o c z e śn ie  d a lsz a  żm u  
d n a  c o d z ien n a , lecz  w y tę żo n a , u w ie -  
lokrotn iom a p raca  p rzy  k a żd y m  w ar  
sz ta c ie  p ra cy . B o ć  k a żd y  w a rszta t  
p ra cy , n ie z a le ż n ie  od  tego , czy  to  b ę ­
d zie  w ie lk i cz y  m a ły , czy  p r z e m y s ło ­
w y, ro ln y , h a n d lo w y , czy  in n y , to  
p rzecież  je d n o  z k ó łe k  teg o  o lb r z y ­
m ieg o  m e c h a n iz m u , p ra cu ją ce g o  
d zie ń  i  n o c  w ła śn ie  d la  w zm o że n ia  
o b ro n n o śc i k ra ju , jak im  je s t  g o sp o ­
d ark a  n a ro d o w a . N ie  za p o m in a jm y  
o tym .

W śró d  w y tę ż o n e j cz u jn o śc i i w ic i  
id ch  w y s iłk ó w  c z y n n ik ó w  rzą d zą cy ch  
w k ie r u n k u  za b ez p iec ze n ia  za g ro żo ­
n y ch  m o c a r s tw o w y c h  in te re só w  P o l 
sk i, w k r o c z y liśm y  w  n o w y  rok  b u d ­
ż e to w y . A p arat p a ń stw o w y  p r z y s tę ­
p u je  do w y k o n y w a n ia  n o w e g o  b u d ­
że tu  i  n o w e g o  p la n u  in w e sty c y jn e g o .  
Z m ie n ia n e  o k o lic z n o śc i c h w ili b ież ą  
eej n ie w ą tp liw ie  s iln ie j  u w y p u k liły  i  
w y su n ę ły  n a  p la n  p ie r w sz y  p e w n e  po  
trzeb y  k ra ju , sp y ch a ją c  in n e  na p lan  
d a lszy , n iż to  m ia ło  m ie jsc e  p rzy  
p re lim in o w a n iu . T y m  n ie  m n ie j  w szy  
stk ie  d z ia ły  g o sp o d a r k i p u b lic zn ej o- 
tw o r z y ły  n o w e k a rty , b y  w  n ich  z a ­
czą ć  n o to w a ć  s to p n io w ą  rea liza cją  
ty ch  b ie ż ą c y c h  p la n ó w  g o sp o d a r­
czych , o  k tó r y c h  z try b u n y  n a szy c h

Izb u s ta w o d a w c z y c h  m ó w ili i k ierów  
n icy  re so r tó w  g o sp o d a r cz y ch  i cz ło n  
k o w ie  p a r la m en tu , a k tó r y c h  w y n i­
k iem  m a  b y ć  d a lszy  k rok  n a p rzó d  w  
ro zw o ju  ż y c ia  g o sp o d a r cz eg o  k raju . 
A tm osfera , w  k tó rej d o  rea liza cji tej 
się p rzy s tę p u je , zm u sza , b y  k r o k  ten  
b ył s z c z e g ó ln ie  m o cn y . sz cz eg ó ln ie  
szero k i, p e łe n  zaś zr o zu m ien ia  p o w a  
g i c h w ili i c ią żą c y ch  o b o w ią zk ó w  
n astrój w sz y s tk ic h  w a rstw  sp o łe c z ­
n ych  sp ra w ia , że  o s ią g n ię c ie  tego  sta­
je s ię  ła tw ie jsz y m , n iż k ie d y k o lw ie k ,  
l a  p o sta w a  p sy c h ic z n a  sp o łe c z e ń stw a  
‘o  w ie lk i k a p ita ł, k tó ry  m u si b y ć  n a le  
ż y c ie  w y zy sk a n y .

M u szą  b y ć  n a to m ia st  u su n ię ­
te w sz y s tk ie  h a m u lce  i op ory , 
n ieraz  n a w e t  d rob n e , a ja k ż e  u tru d ­
n ia ją c e  p e łn y  ro zw ó j s ił g o sp o d a r­
czych  n arod u , m u sz ą  b y ć  w y k o r z y sta  
ne w sz y s tk ie  m o ż liw o śc i, b y  w zm o żo  
n e  tę tn o  ży c ia  g o sp o d a r cz eg o  m og ło  
d o tr z y m a ć  k r o k u  p o tr ze b o m  ch w ili. 

I w  w ie lu  w y p a d k a c h  n ie  ch o d z i na  
w et o tw o r ze n ie  n o w y c h  źr ó d e ł za s to ­
so w a n ia  i w y k o r z y s ta n ia  en erg ii spo  
łe cz n e j. W y sta rc zy  z w r ó c ić  u w agę  
n a ju ż  is tn ie ją c e  a n ie  w y k o r zy sta n e  
n a le ż y c ie . W y sta r c z y  stw o r z y ć  sp rzy  
ja ją c y  k lim a t d la  w sz e lk ie j  zd row ej  
in ic ja ty w y , w  k tó ry m  n ie  b y ło b y  
m ie jsc a  n a  w y p a d k i w sta w ia n ia  k ija  
w sp ry c h y  k o ła  ro z p ę d o w e g o  p o m y śl  
n ie  r o z w ija ją c y c h  się  p la có w ek . A 
że n ie  są  to  ty lk o  s ło w a , d o ść  wsporn  
n ieć  d la  p rzy k ła d u  fa k ty  u ru ch a m ia  
n ia  tam , g d zie  ju ż d a w n ie j  r o z w in ę ła  
się  i p o m y ś ln ie  p ro sp eru je  sp ó łd z ie l  
n ia , n o w e j k o n k u r e n c y jn e j  sp ó łd z ie l  
ni, k ier u ją c  s ię  p rzy tem  w zg lęd a m i 
b y n a jm n ie j n ie  go-spodarczym i. a lbo  
też fa k ty  h a m o w a n ia  in ic ja ty w y  p ry  

| waitnej w  im ię  tego , że m o że  k ied y ś  
uda się  w  d a n y m  m iejsc u  u ru ch o m ić  
sp ó łd z ie ln ię  o  p o d o b n y c h  ce la c h  itd . 
itd.

Z w ła szcza  u  n as, na z iem ia ch  
w sch o d n ic h , ja k ż e  cz ęs to  ty lk o  brak  
w ła śn ie  teg o  „ sp rz y ja ją ce g o  k lim a ­
tu" sp ra w ia , że  n a g ro m a d zo n e  z a p a ­
sy en erg ii n ie  zn a jd u ją  m o ż liw o śc i  
n a leży teg o  w y k o rzy sta n ia .

St. Odlan/cki-PocEobutt.
(D okończen ie  nastąpi).

Co się zdarzyło w ciągu tygodnia
3 0 . 1 f l  -  5.Br

T yd zień  u b ie g ły  m o żn a  n a z w a ć  
tygodniem wielkich m ów politycz­
nych. Oibok o c z ek iw a n e j z n a p r ę ż e ­
n iem  m o w y  fr a n c u sk ie g o  p re m ie r a  
D a la d ie r ‘a u s ły sz e liś m y  n ie z w y k le  
w a żn ą  d ek la ra c ję  a n g ie lsk ie g o  p re ­
m iera  C haim berlam ‘a (czyt. C zem ber- 
len a). O dipow iedzią  ina tę  o s ta tn ią  d e­
k la ra c ję  b y ła  rnowai K an clerza  Nie^ 
m ie c  H itlera ; DaladiieCbiwi o d p o w ie  
d zia ł M u sso lin i. W r e sz c ie  w  k o ń c u  
ty g o d n ia  za b ra ł g ło s  p o w tó r n ie  C ham  
berlaita w y ja śn ia ją c  i u zu p e łn ia ją c  
sw o ją  d ek la ra c ję  p o p r zed n ią .

N a jw a ż n ie jsze  Ibezprzeczm ie zn a ­
czen ie  p o sia d a  deklaracja prem. Cham 
bcrlain‘a z ło żo n a  w  Iz b ie  G m in (an ­
g ie lsk im  p a r la m en c ie )  dln. 31 m a rc a  
r. b . P re m ier  o św ia d c z y ł że  w  raizie, 
g d y b y  P o lsk a  zo s ta ła  za a ta k o w a n a  i 
jej n ie p o d le g ło ść  b y ła  zagrożona!, 
w ó w cza s  A n g lia  z o b o w ią zu je  s ię  do  
u d z ie len ia  P o ls c e  p o m o c y . O k re ś le ­
nie, c z y  n ie p o d le g ło ść  je s t  zag ro żo n a , 
p o zo sta w ia  się  d o  w o ln e g o  u zn a n ia  
rządu  p o lsk ie g o .

F ra n cja , ja k  w y n ik a  z o św ia d c z e ­
nia a n g ie lsk ie g o  p rem ie ra , rów n ież

w irazie a ta k u  n a  P o lsk ę  p rzy jd z ie  
jej ~z p o m o c ą . O św ia d cza n ie  to je s ł  
n iez m iern ie  w a żn e  za r ó w n o  dla. P o l­
ski ja k  i  d la  p r z y sz ły c h  lo s ó w  E u r o ­
py. P rzez  k r o k  te n  A n g lia  i  F ra n cja  
zr y w a ją  ze sw y m  d o ty c h c z a s  ow ym  
sy stem em  n ie in ltereso w a o ia  s ię  tym  
co isię d z ie je  n a  w sc h o d n ie j  g ra n ic y  
N iem iec. W  A n g lii ju ż  s tw ier d z o n o , 
że g ra n ic a  te g o  p a ń stw a  le ż y  n ie  ty l­
ko n a d  R en em  (gran ica  n ie m ie c k o -  
fram cuska —  g w a ra n to w a n a  p rzez  
A n glię), a le  i  n ad  W is łą . D la  P o lsk i  
d ek laracja  p re m ie r a  a n g ie lsk ie g o  sta  
n ow i o g ro m n e w z m o c n ie n ie  s ta n o ­
w isk a  w  s to su n k u  do N iem iec . T eraz  
już .nie je s te śm y  sam i. W  r a z ie  e w e n ­
tu a ln e j  Wojiny z N iem c a m i b ęd ą  stać  
?a marni ta k ie  d w ie  p o tę g i k o lo n ia ln e ,  
jak A n glia  i F ra n cja .

■Dla) E u r o p y  d e k la r a c ja  p rem iera  
C ham b erla in a  o zn a cz a  za h a m o w a n ie  
d a lszy ch  b e z k r w a w y c h  z w y c ię s tw  H i- 

1 Hera. T rzeb a  s tw ie r d z ić  g w a łto w n e  
! zaiteiresowam ie isię P o lsk ą  w  A nglii, 
i Dzlilś d e k la r a c je  [trem . C h am b erla in a  
I możlma n a z w a ć  dlniem  P o ls k i w  A nglii.
1 (Dofeońicziemie ma str. 3).

Wizyta ministra Becka w Londynie

/

MIN. JÓZEF BEGK. PREMIER W. BRYTANII CHAMBERLAIN-

W  dn. 2 kwietnia w yjechał do 
Londynu p. Min. Beck w towarzyst­
w ie wice-dyrektora dep. polityczne­
go J. Potockiego.

Pierwsza rozmowa min. Becka * 
lordem Halifiaxem, która rozpoczęła 
się w Foreign O ffice o godzinie 11 
przed południem w dn. 4 kwietnia 
zakończona została parę minut przed 
godziną 13. Trwała więc blisko dwie 
godziny. W  konferencji tej brali u 
dział również ambasador Raczyński 
i dyr. Potoeki z M. S. Z.

Po południu ok. godz. 5 Min. Beck i

w towarzystw ie ambasadora Raczyć 
skicgo udał się do Izby Gmin, gdzie 
złożył w izytę prem ierowi Chamber­
lainowi. Przy rozm owie, która toczy­
ła się w gabinecie premiera w gma­
chu parlamentu i trwała 2 godzi­
ny, obecny był także lord H alifax. 
W  dn. 5 bm. o  godz. 1 przed poł. Min- 
Beck przyjęty był na audiencji u kró 
la  Jerzego. Minister Beek był gościem  
pary królewskiej na śniadaniu, wyda 
nym w  pałacu windsorskim. Po pow
rocie w godzinach popołudniowych ^
odbyła się ponowna konferencja

Płk. Walery Sławek nie żyje

W  dn. 3 kwietnia w Warszawie 
przeciął pasmo sw ego zasłużonego 
życia płk. W alery Sławek, strzelając 
do siebie z rewolweru.

Śmierć nastąpiła po kilkiigodzin  
nej agonii w szpitalu im . Józefa Pił 
sudskiego.

Ś. p. płk. Sławek zostawił kartkę, 
na której napisał: „Proszę nie winić 
nikogo. Mam nadzieję, że Bóg prze­
baczy m i tę w inę, jak i w szystkie in 
ne w iny“.

W  pogrzebie ś. p. płk. Sławka, 
który nastąpił dn. 5 kwietnia wzięli 
udział dostojnicy państwa, przedsta 
wi ciele organizacyj i tłum y ludności.

„Jesteśmy ja k  dwa stare niezmęczalne 
konie, co chodząc często jakiem iś wertepa­
m i osobno, spo tyka ją  się na prostym  gościń­
cu swego życia raz po raz, by się przywitać 
wesoło i stanąć razem do ciągnięcia tej bry­
ki".

„Na gw iazdkę m ó j  drogi, p rzy jm ij wraz 
z książką przyjaciela przyjaźń  i serce ro­
dziny" J. PIŁSUDSKI *)

Tragilczima śm ierć , k tó r a  tak  n ie o ­
c z e k iw a n ie  zab ra ła  P o ls c e  tego  n a j­
b liż sz e g o  z to w a r z y sz ó w  W ie lk ieg o  
Mariszałkai, w yw airła  n a  w szy stk ich  
o lb r z y m ie  w ra żen ie .

Ż y c ie  W a le re g o  S ław k a , b y ło  jed 
n ą  w ie lk ą  o f ia r ą  n a  o łta rz u  O jczyz­
n y . Ś m ierć  p rzy sz ła  ja k o  komsekiweO 
c ja  ty cb  o fiar . S iły  „S tarego  niezntC  
c z a ln e g o  k o n ia "  w y c z e r p a ły  się.

T e  za sa d y , k tó r y m  h o łd o w a ł i  któ 
ry m ! .się k ie r o w a ł w  ż y c iu , pirzyno- 
isząc n a jw ię k sz y  p o ż y te k  o jczyźn ie  
w  p e w n e j  chrwiliii z w r ó c iły  się  pirzeci"' 
k o  n iem u . N ie d b a ł ,o p o p u la r n o ść , 0 
l ic z n e  sz er eg i zw o le n n ik ó w , o k o r z y ­
ś c i  m a ter ia ln e . J ego  le g en d ą  byłV : 
.sam o b o h a te r stw o , in ieskazitelńai czy 
sto ść  ch a ra k teru , in te n c ji i m e to d  p° 
stęp o w a n ia . N ie o g lą d a ł s ię  n a  n ic  : 
ma nikogo., a;ż w r e sz c ie  zo.stał sam .

Z m ie n iło  s ię  w  k ra jń  w ie le . N art 
•stały m ło d e  p o k o le n ia , a k r u sz y ły  sK 
szereg i s ta r y c h . N o w e  fo rm y , n ie  p° 
ra ro z strz y g a ć , c z y  są  g orsze , cz y  lep 
sz e , d ość , ż e  isą ilnme, ob ce.

I o to  w śr ó d  n ic h  za b ra k ło  w  pc"’ j 
n e j  clhwilLi m ie jsc a  dila w ie lk ie j  indy' ( 
w idluallności b o jo w n ik a  i b o h a ter a  
•Nie sta ło 1 p o la  idla c o d z ie n n e j  prac? 
—  oręż, ido k tó r e g o  d ło ń  .p rz c ;< 
t y le  la t  n a w y k ła , w y p a d ł z .ręki, a 
r ó w n o c z e śn ie  w y cz er p a ła  .się w o la  ź) 
c i a ii wollla- trw a n ia . T ak  so b ie  dzis 
m o ż e m y  t łu m a cz y ć  jeg o  o sta tn ią  w  
c iu  decyizję. P u łk o w n ik  W a le ry  Sh1 
w e k  lódiszedł —  mie ż y je . ,

(P ozostan ie  p o  n im  ja sn y  promiiiel1 
W sp om n ien ia , k tó r e  ż y ć  b ęd z ie  w  
roidlzie inie m n ie j  d łu g o  miż ipanti? 
W ie lk ie g o  M arsza łk a , a w ię c  ta k  dl'1 
g o , ja k  (samo im ię  Poillska.

*) (W yjątek z dedykacji M arszałka P^ ' 
s!uidlslkieg.a ma kisiiąiżoe „jRiolk 1920" lolftiiairo'^ 
nej pułk. W alerem u Sławkowi).
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Co się zdarzyło w ciągu tygodnia
(D o ko ń czen ie

W ipół god zim y p o  d ek la ra c ji u k a z a ­
ły się  n a d z w y c z a jn e  wyidlania w s z y s t ­
kich w id lk ich  d z ie n n ik ó w  a n g ie lsk ich -  
G azety  angiieliskie p r z e ę p e łn io n e  s ą  ar 
tykiułam i o  'P olsce. R ep ro d u k o w a n e  
są p o r tr e ty  P re zy d en ta  R. P ., M ar­
sza łka  R ydza-Sam igłego, oraz m a p y  
P olsk i1 z  n a d p isa m i: kraj', k tó r e g o  b ę ­
d ziem y  b ro n ić . W szyisitkie te 'głosy  
ojpimii piulblliicznejx ja k  r ó w n ie ż  o ś ­
w ia d czen ia  o f ic ja ln e  są  n ie w ą tp liw ie  
szczere. A n glia  sp o str ze g ła  isię, i e  po  
upad ku  'C zech osłow acji je d y n y m  p a ń ­
stw em . Ikltóre m o ż e  p r z e c iw d z ia ła ć  
d alszej ek sp a n sji N iem ie c  je s t  P o lsk a  
N a to m ia st p o w str z y m a n ie  tej dkspain 
sji je s t  k o n ie c z n e  ze w z g lę d u  n a  b e z ­
p ie c z e ń stw o  sarniej A n g lii. G dyby  
•Niem com  u d a ło  s ię  p o d p o rz ą d k o w a ć  
so b ie  i  P o lsk ę  piczulłyby się  o n e  w  s i ­
lach  d o  w a lk i i z m o c a r s tw a m i Z acho  
fiu. A n glia , u d z ie la ją c  g w a r a n c ji P o l 
sce, w  te n  sp o só b  'n ajlep iej b ro n i w ła  
sn y ch  in te r e só w  i  s tą d  p ły n ie  ten  sen  
Himent A n g lik ó w  do P o lsk i. Gzy se n ­
ty m e n t Iten p rze lk szta łc i się  w  rz e c z y  
b ard ziej rea ln e  w y k a ż e  t o  podróż m i 
ui.str  a B e c k a  do Londynu. M in. B eck  
jest ju ż w  L o n d y n ie . P ra sa  a n g ie lsk a  
m ów i o p o ż y c z c e  a n g ie lsk ie j  d la  P o l­
sk i w  w y so k o ś c i 40  m iliom ów  fu n tó w  
szlteirliilngóiw (ok. 1 m ilia r d a  z ło ty c h ). 
M ożna p r z e w id y w a ć , że  mim. B eck  z 
p u sty m i r ę k a m i n ie  p o w r ó c i z L o n d y  
n u  d o  iPollski.

Odpowiedź Hitlera n a  d ek la ra c ję  
a n g ie lsk ą  n ie  p r z y n io s ła  ż a d n y ch  n ie  
sp o d z ia n ek . H itle r  za s tr ze g ł s ię  p rze  
ciwfco p o lity c e  o k rą ża n ia  N iem iec . O 
Polisce mie w sp o m n ia ł a n i je d n y m  sło  
wemi, ch o c ia ż  stw ier d z ił, ż e  N iem c y  
nie z a m ie rz a ją  a ta k o w a ć  „na c h y b ił  
trafił" , co  o c z y w iśc ie  m u s ia ło  ty c z y ć  
się ró w n ież  i  P o lsk i. W  drugiej sw o­
jej deklaracji premier angielski 
Chamberlain stw ier d z ił, ż e  A nglia  n ie  
p row ad zi p o lity k i o k rą że n ia  N iem iec , 
lieez c h o d z i jej' je d y n ie  o  u tr zy m a n ie  
p o k o ju  w  E u ro p ie . P o p r ze d n ia  d ek la  
racja  n ie1 m ia ła  w  s to su n k u  d o  N ie ­
m iec żadlnych a g r e sy w n y c h  z a m ia ­
rów , le c z  ty lk o  ob ron n e . J e d n o c z e ś­
n ie p r e m ie r  p o d k r e ś lił m o ż l iw o ś ć . 
g w a ra n to w a n ia  p rze z  Anglii ę girainic 
n ie  ty lk o  P o lsk i le cz  i in n y c h  s ą s ia ­
d ó w  N iem iec .

W  d ru g iej sdrii p o je d y n k ó w  s ło w ­
n ych  F ra n cja  —  W ło c h y , p rem ier  
francuski Daladier p o w tó r z y ł zn an e  
zdanie: an i piiędzi z ie m i fra n cu sk ie j ,  
aini jed n e g o  z n a sz y c h  p r a w  n ie  u stą ­
p im y n ik o m u . N a to m ia st  co się ty ­
czy  n ie k tó r y c h  za g a d n ień  k tó r e  m o ­
g ą  b y ć  r o z w ią z a n e  w  u w z g lęd n ien iu  
tej za sa d y , to  F ra n cja  je st  g o to w a  do  
ro zm ó w  z W ło c h a m i. Odpowiedź Mn- 
ssolinicgo n ie  m ia ła  ża d n y ch  a k c e n ­
tów  n iep o k o ją cy c h . Goiprawda s iw ie r  
iz i ła ,  że  W ło c h y  n ie  zg o d zą  s ię  na  
rolę „ w ięźn ia  moirza Śródżiem inego", 
ile  jed n a k  m o żn a  b y ło  w y cz u ć , że  
wojlma z F ra n cją  n ie  le ż y  w  za m ia ­
rach Miussolliińiego.

W a żn y m  sz c z e g ó łe m  g ig a n ty c z ­
nych za p a só w  d w ó ch  b lo k ó w  eu rop ej  
ik ich  (A n glia  —  Francja', N ie m c y  —  
W łochy) je s t  podpisanie w  uh. tyg. 
traktatu handlowego francusko - ru­
muńskiego. Jak  w ia d o m o 1, p o p rzed ­
nio Ruimunliia zawfairła tra k ta t g o sp o ­
darczy z N iem ca m i. S pod ziew ano' się , 
te  N ie m c y  sta n ą  się  tera/z p an am i s y ­
tuacji w  ty m  k ra ju . N ow oz& w arty  
traktat z F ra n cją  w  d u ży m  stop n iu  
asłalbia z n a cz en ie  N iem ie c  w  R um u ­
nii. Z w ła szcza  w o h e c  o f ic ja ln eg o  
stw ierdzenia' ze s tro n y  R u m u n ii, że  
nie u d z ie liła  o n a  i n ie  u d z ie li n ik o m u  
praw  d o  m o n o p o lu  n a  sw y m  teren ie .

W  H iszp a n ii wojska gen. Franco 
oprócz Madrytu zajęły W alencję.

ze str. 2).

Gen. Miajlai (czyit. M iacba) i w sz y sc y  
w a żn ie js i p rzy w ó d cy  „ czerw o n ej H i­
szp an ii"  zn a jd u ją  s ię  za g ran icą . W ła  
dze gen . Francoi r o z c ią g a ją  się  n a  te ­
ren ie  ca łeg o  kraiju.

Nowa granica W ęgier ze Słowacją 
za sta ła  w y ty c z o n a  o  20 k m  n a z a ­
ch ód  od  d o ty c h c za so w ej. W ęgry  u z y ­
sk a ły  p o w a ż n y  o b sza r  za m ie szk a ły  

przez 60 ty s . m ie sz k a ń c ó w , oiraz 1 li­
n ię k o le jo w ą , łą c z ą c ą  W ęg r y  z P o ls ­
ką ob ok  2 in n y c h  li.nij k o le jo w y c h ,  
u zy sk a n y c h  p rze z  p r z y łą c z e n ie  R usi 
P od k arp ack ie j.

Ponowny wybór 
prezydenta Turcii

Ismet inonu, został t brany 
jednogłośnie

w T u rcji ro z p o c zę ły  się  
p race n ow oob ran eigo  zgrom ad zen ia  
n a ro d o w eg o . Z g ro m a d zen ie  d o k o n a ­
ło  ponow nego wyboru prezydenta re 
publiki Ismet Ino^u, który otrzymał 
wszystkie 413 głosów.

P o  p o n o w n y m  w y b o r ze  p rezyd en  
ta, g a b in e t  zg o d n ie  z w y m a g a n ia m i 
k o n sty tu c ji, p o d a ł się  d o  d ym isji. No  
w y  g a b in e t, na c z e le  k tó reg o  stan ą ł 
dr. R efik  S ayd am , sk ład a  się  z do- 
y c h c z a so w y c h  m in istr ó w , a p on ad to  

u tw o rz o n e  z o s ta ły  d w a n o w e m in i-  
te r s tw a  —  k o m u n ik a c ji i h an d lu .

Ś m i e r ć  kreta traku
Król Iraku (Państwa w Azji 

M niejszej, sąsiadującego z  Turcją) 
Ghazi zginął dziś o północy w wypad  
ku sam ochodowym .

Król sam prowadził samochód, 
wracając do pałacu. O godzinie 23 
min. 30 wóz, jadący z wielką szyb­
kością wpadł na przydrożny słup te 
legraficzny. Król stracił natychmiast 
przytomność i zmarł o godz. 0,40 na 
skutek złamania podstawy czaszki i 
wstrząsu mózgu. Akt zgonu podpisa­
ny został przez 5 lekarzy.

Następca tronu iraskiego Emur 
Fajsal proklam owany został królem. 
Ze względu na to, że nowy król ma 
dopiero 4 łata, funkcje regenta po­
wierzone zostały em irowi AbduI-II- 
An, szwagrowi zmarłego króla Gha­
zi I. Jest on synem  b. króla Hcdżaso 
Aliego.

W  czasie m anifestacyj ża­
łobnych, jakie m iały miejsce 
w Mossulu z okazji śmierci króla 
G hazśego. strzałem z rewolweru za­
bity został konsul angielsk.i

T ragicznie zm arły król Ghazi.

W edług niesprawdzonych dotych­
czas pogłosek grupa m anifestantów  
podłożyć miała ogień pod gmach kon 
sulatu brytyjskiego, który uległ spa­
leniu.

L e b ru n  p re z y d e n te m  p o n o w n ie
Ustępując licznym prośbom, prezy dent Rep. Francuskiej Lebrun zgo­

d z i ł  się na ponowne wystaw ienie swej kandydatury na zgromadzeniu na­
rodowym. W  dn. 5 b. m. został ponow nie obrany prezydentem RepublikL

Lew Brytyjski

Symlboll Im periami Brjityjslkiieigoi, ileiw blrytyjslki pnziy fcotaminio aidimiiiralła' Nelilsomiai w  Lora- 
Uynilei. Na Itlle isiylllwetlkd poitężmego' tw a wildniiiąjie (pdaikat proipalgamdioiwy mai rziecz iziaciiągnu 
tła 'n.airoidbiWej służlby olclhoftinliiczej w związku z ipoiwiiiękisaeiniiem efektów  ibrryUyijisflcilej ainmliii

itaryitariiailnejj.

Z O K A Z JI Ś W IĄ T  W IE L K IE J  N O C Y  
N A J S E R D E C Z N I E J S Z E  Ż Y C Z E N IA

W E S O Ł E G O  A L L E L U J A
W S Z Y S T K I M  S W Y M

P R E N U M E R A T O R O M , C Z Y T E L N IK O M  1 S Y M P A T Y K O M

S K Ł A D A
R E D A K C J A  1 A D M I N I S T R A C J A
GAZETY TYGODNIOWEJ „GŁOS ZIEMI“

Co sią stanie § b. m. 
w Czechach

„VI sti slava“ czeskim 
pozdrowieniem

P ra sa  p od aje , że  w ed łu g  sp ra w o z  
d ań k oresp on d en tów  po k ilk u d n iow ej  
c iszy  n a  od c in k u  czesk im  n ad szed ł 
szereg  n iep o k o ją cy c h  d on iesień . P rze­
de w szy s tk im  w  k o ła ch  d y p lo m a ty cz­
n ych  p rzew id u ją , że  d n i n ajb liższe , a 
m oże już n aw et d zień  ju trzejszy  p r z y ­
n ieść  m a jak ieś p o w a żn e  zm ia n y . M ó­
w i s ię  o m o żliw o śc i w y łą cz en ia  M o­
raw  z p rotek toratu  i w c ie len ia  ich  
częśc io w o  do R zeszy, a częśc io w o  do  
S łow acji.

W  dobrze p o in fo rm o w a n y c h  k o ­
ła ch  n iem ieck ich  s ły szę  się, że form a  
p rotek toratu  n ie jest jeszcze  o sta te cz ­
na i że za jść  m ają  za sa d n icze  zm ian y . 
W  zw ią zk u  z ty m  w y ja zd  protek tora  
C zech v o n  N eu rath a  do P rag i zosta ł 
od roczon y .

P o w szech n ą  u w agę zw raca  n ow e  
h a sło , sto so w a n e przez N iem có w  czes­
k ich . P od czas gd y  w  osta tn ich  d n iach  
przed  w k roczen iem  arm ii n iem ieck iej  
do C zech o-S łow acji w ita li się  on i sło ­
w am i: „H eil 15 M arz", to o b ecn ie  w i­
tają  się  s ło w a m i:

„H E IL  9 A PRIL". 
S p o łeczeń stw o  czesk ie  o czek u je  z n a­
p ięc iem  d n ia  9 k w ietn ia  w  k tórym  jak  
p rzyp u szcza ją , n astąp ią  n ow e d o n io ­
słe  zm ia n y  h istoryczn e . N iem cy  n a le­
żą do m n ie jszo śc i w  G zech o-S łow acji, 
w y k u p u ją  m a so w o  n ieru ch om ości i 
p rzed sięb iorstw a  z rąk n ie ty lk o  Ż y­
d ów , lecz rów n ież C zech ów . N iew ą t­
p liw ie  m a się  tu do czy n ien ia  z ak cją  
p lan ow ą , zd ąża jąca  do u m ocn ien ia  
ż y w io łu  n iem ieck ieg o  na ziem iach  
czesk o -m o ra w sk ich .

A rtyk u ły  p ra sy  n iem ieck iej w  
d n iach  o sta tn ich  ok reśla ły  n iejed n o ­
k ro tn ie  z iem ie  m o ra w sk o -czesk ie  ja­
ko ob szar k o lon izacji niem ieckiej*'.

P rzew o d n iczą cy  czesk ieg o  „ k o m i­
tetu  narod ow ego"  og ło sił, że odtąd  
„ p ozd row ien iem  czesk im "  b ęd zie  p od ­
n iesien ie  do góry p raw ej ręki ze sło ­
w a m i „v lasti s la v a “ .
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B. pos. Kiernjk zwolniony z wigzie nia na 6 mies.
Jak  d on osi ag . „Iskra", 26  m arca  g o w eg o  w  W a rsza w ie  n a  p rośb ę b. 

zosta ł w  w y k o n a n iu  w yrok u  osadzo- p osła  K iem ik a  n a k a za ł zw o ln ien ie  go  
n y w  w ięz ien iu  w  S ied lcach  b. p ose ł | z w ięz ien ia  na 6 m iesięcy . B. p o se ł  
K ieroik . 1 k w ietn ia  p rezes S ąd u  O krę. j K iernik  o p u śc ił ju ż w ięz ien ie .

P r z e g f if i#  ś ą g ę jo a in io w y i Naczelny Obywatelski Kom. Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej

W  dn. 3.IV. około  g. 10 rano z ja w i ł  się w  K rakow ie  W in cen ty  W itos  
i w y s ze d łs zy  z pociągu w  to w a rzys tw ie  prof. S tanisława K ota  i w iceprezesa  
krakow sk ie j  organizacji lu dow ców  W itk a  udał się do prokuratora , oddając  
się do d y sp o zy c j i  w ładz .

P rokurator zarządz ił  osadzenie W itosa w  więzieniu.

A e z s ir e lf c / a

Ludność Wągier zwiększyła się o 690.000
Nowa granica słowacKo-węgierska

J ak  d o n o sz ą  granSca karp a-  
to  - rusko1 - s ło w a c k a  u sta lo n a  przez  
s ło w a ck o -w ęg iersk ą  k o m is ję  gran i­
czną , ro zp o czy n a  się  id ą c  od  
p ó łn o cy  na g ra n ic y  p o lsk ie j  od góry  
zw an ej C zeren in  i b ieg n ie  p ro sto  w 
k ieru n k u  p o łu d n io w y m  m n ie j w ięcej  
w zdłuż d zia łu  w ód  na za ch ó d  od  
m iejsc o w o śc i:  Z ello , T iro k a -E fa lu ,

T a k csa n y  i K isk o len . N a p o łu d n ie  
>d K isk o len  g ra n ica  k ier u je  się  na za 
ch ód  od  p o to k u  H a łas, p o czy m  zb ie  
ga się  z rzek ą  U ng.

Obszary obecnie przyłączone po­
siadają ok. 45 tys. m ieszkańców, wo 
bec tego w ostatnich dwóch tygod­
niach ludność W ęgier powiększyła  

1 się o ok. 600 tys. mieszkańców.

Wincenty Witos w więzieniu krakowskim

P ra w d z iw e  z jednoczenie  w  Polsce.  
Tydizień u b ie g ły  b y ł h isto ry czn y m  ty ­
g o d n iem  n ie  ty lk o  w  E u ro p ie  (ze  
w z g lę d u  n a  d e k la r a c ję  A n g lii) , lecz  

ró w n ież  i  w  P o lc e  d la  jej w ew n ętrz n e­
g o  życ ia . C ały  św ia t m ó g ł się  p rzek o ­
n a ć , ż e  w  o b licz u  b ezp ośred n iego  n ie ­
b ezp ieczeń stw a  n ie  m a w śród  P o la  
k ó w  n iezg o d y . T a n a sza  w sp a n ia ła  
poisitaiwa am oralna n ie  m a ło  w p ły n ę ła  
n a  u sto su n k o w a n ie  się  d o  n as z a r ó w ­
n o  N iem iec  ja k  A n glii i  F ran cji. Z jed­
n o c z e n ie  sp o łe c z e ń s tw a  w  P o lsc e  d o  
k o n a ło  s ię  d o k o ła  sp ra w y  P o ży c zk i 
L o tn ic z e j , u  k tó r e j  p is a liś m y  w  p o p ­
r z ed n im  n -rze . P o w s ta ł  K om itet P o ­
ży c zk i, d o  k tó reg o  w esz li p rze d s ta w i­
c ie le  w sz y s tk ic h  stro n n ic tw  p o lity c z ­
n y ch  w  k raju  —  a  w ięc  S tron n ictw a  
L u d ow ego , Str. N arod ow ego , Str. P ra­
cy , O bozu  N arod ow o-R ad yk a ln ego , 
P P S  i  iOZN. N a u w a g ę  za s łu g u je  ró w  
n ie ż  faklt u d z ie le n ia  a u d ien cji p rzez  
P a n a  P rezy d en ta  w y b itn y m  p rzed sta ­
w ic ie lo m  istirannilcitiw o p o zy cy jn y ch .  
M ięd zy  in n y m i p rzy ję ty  b y ł ró w n ież  
p rezes S tron n ictw a  P ra c y  za s łu żo n y  
d la  P o l siki gen . H aller . O w y n ik a c h  
r o z m ó w  n ie  w y d a n o  żadinych k o m u n i

W g ostatnich danych,, w ysokość | rony Przeciwlotniczej w ynosi do dn. 
kwoty, jaką społeczeństwo polskie 4 kwietnia do godz. 21 —  150 miiro 
zadeklarowało na zakup Pożyczki Ob nów złotych.

Szkoła w Lebiedziewis 
na FON

„Dziatwa szkoły powszechnej w  Lebie- 
dziewic zainicjowała i przeprowadziła zbiór­
kę na FON w trzech dniach zebrano:

ii) od  dlziiie-ci szikotoytdh w Łelbdiedlziiiewiie 
zł 12162,5 0 , 2) oldl k ier. sizlkofty p. Biattorwslkiego 
Stefania z ł 20, 3) o d  rnaiucz. p . P isa rko  wny

Wiainldy zł 50, 4) o d  mitoz ', p. Łycynialk 
Fratnteilszid zł 20, 5) iodi rnaiucz;. p . Ławkowej
Oitgii izł 10, 6 ) loidl -naorz. p . Biłoidióiwnyi Apo- 
loinili! z ł 1 0 , 7) od inialuiciz. Kiieztaai Jama z? 

40, 8 ) o d  maluioz. p . tBotbryika ilgniacego- zi 10,
9) oidl maiuiczi. p . DulbPoiwislkieij Zofii z ł 7,50. 
iRalzem ził 400 iprzakaizaino icizelkiietin P. K. O- 
N r 6 , dn ia  1 Ikiwiiatlnlia t>. r.

§ ® u ń & ł w v c M
W  D zie n n ik u  Uistaw R zeczp . P o lsk ie j  N r 27 z  d n ia  31 m arca  r. b. 

o g ło sz o n a  z o s ta ła  u sta w a  sk a rb o w a  n a  ok res od  1 k w ie tn ia  1939 r. d o  31 
m arca  1940 r. w ra z  z b u d że tem  n a w sp o m n ia n y  ok res.

Na p o d sta w ie  u sta w y  sk a rb o w ej, rząd jest upow ażniony do czynie­
nia wydatków w okresie 1939/40 na łączną kwotę 2.525.908.560 zł. przy 
czym na ich pokrycie służą dochody w kwocie 2.525.045.000 zł.

Jak w id a ć  z p o w y ż sz y c h  liczb , b u d że t n a  r. 1939/40 je s t  w  d a lszy m  
ciągu  —  p o d o b n ie , jak  i  b u d że ty  p o p r zed n ie  zrównoważony.

Art. 15 u sta w y  sk a rb o w e j za w iera  p o sta n o w ie n ia , d o ty c z ą c e  sp ecja i-  
n ego p o d a tk u  o d  w y n a g r o d z eń , w y p ła c a n y c h  z fu n d u sz ó w  p u b lic zn y ch .

k atów . E m igranci po lityczn i,  k tórzy  
b y li sk a za n i sw ego  cza su  za  sp raw y  
p o lity cz n e  n a  w ięz ien ie , a  d la  u n ik ­
n ięc ia  w ylkonania w y ro k u  w y je ch a li  
za  g ra n icę , w ra ca ją  do kraju. M iędzy  
in n y m i w ró c ił W in ce n ty  W ito s, czo ło  
w a p ostać  Str. L u d ow ego , b . p rem ier  
i b. m in ister , z p o ch o d z en ia  w ło śc ia ­
n in . Z osta ł on , p o d o b n ie  ja k  i w sizyscy  
in n i o sa d ze n i w  w ięz ien iu . T y m cz a ­
sem  Stronnictw o' L u d o w e w ręczy ło  P a  
n u  P re zy d en to w i p ety cję  (prośbę) w  
sp ra w ie  am nesltii d la  em ig ra n tó w  p o li 
ty czn y ch . P rośb ę tę p o d p isa ły  543 tys. 
osób .

Subskrypcja pożyczki lotniczej
p o stęp u je  szybiko naprzód . W  d n iu  3 
bm . o g ó ln a  u sm a  su b sk ry p cji o s ią g n ę  
ła  c y fr ę  140 m ilio n ó w  z ło ty ch . D n ia  
4 b m . u k a z a ło  s ię  o g ło sz en ie  podlpisa  
n e  p rzez  m in istra  sk a rb u  K w ia tk o w ­
sk ieg o  o  ro z p isa n iu  p o ży cz k i n a  obro  
n ę  p rzec iw lo tn iczą . C ałe sp o łec ze ń st­
w o  d a je  w y ra z  w zru sza ją ceg o  p o św ię  
cen ią . B ezrob otn i od d a ją  sw o je  o sta t  
n ie  o szczęd n o śc i, k o b ie ty  —  ślu b n e  
z ło te  p ier śc io n k i i k o sz to w n o śc i, na­
w et d z ie c i szk o ln e  śp ieszą  z o f ia r a ­
m i.

Sowiety zaprzeczają wiadomości
o rzekomym zobowiązan u do przyjścia 

ze zbrojna pomocą Pofsce

Prezydium  iKioaniilteitu iPoiżyicizkii Obrany- iNiairony PrzieioiiwiioiUnicziej podlcEals izeforaniiia na  
Zialmiku. iSiieidizią oidi lew ej fcu piraiwej: M ałżonka iPiamia iPrezydleimtai R. IP. ip. Matnia Moiściloka, 
J. iEm. Iks. ikairdyinalt dir A ugust H lond, iPirynmals PoJlsIkil, ttniarlsaalłek Sełialtu p łk . B. 
Miiledlziińisiki. PrzieUnaiwia Ikomfearz generalny  pożyczki iloitlmilczej 'gen. ib.nolni Leon Bembeckt.

Już 150 milionów

Francuska Agencja Telegraficzna „Hawas" podała wiadomość, iż rząd sowiecki 
zobowiązał się w razie napadu Niemiec na Polskę do niezwłocznego przyjścia z pomocą 
napadniętej przez dostarczenie broni, amunicji i samolotów oraz całkowitego zamknię­
cia swego rynku handlowego dla napastnika. W związku z tym Sowiecka Agencja Tele­
graficzna „Tass“ została oficjalnie upoważ,niona przez rząd sowiecki do zdementowania 
tej wiadomości jako nieprawdziwej, gdyż rząd sow iecki nie powziął dotychczas żadnych 
zobowiązań w tym kierunku.

Sprostowanie to jest na czasie, wiadomo bowiem, że Polska, hołdując nadal dotych 
czasowej zasadzie utrzymania równowagi m iędzy swym i sąsiadami nie chce się wiązać 
z jednym z nich umowami tego rodzaju, jak o tym głosiła bezpodstawnie agencja „Ha­
was*'.
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JANKOWE ŚWIĘCOKE
O d szed ł k a w a ł d rogi i d op iero  te. 

raz p o c z ą ł ro zw a ża ć  co  u czy n ił.
Ś w ięco n e od dał. Jak ież  to  b ęd ą  

św ię ta  bez św ięco n eg o . A  cz em że  się  
p od zie li z M agdą, g d y  w  d om u  n ie  m a  
an i o k ru szy n y  ch leb a?

M atka Ś w ięta  za p ła c i tobie! —  za  
b rzm ia ło  m u  w  u szach . Jak aś o tu ch a  
w stą p iła  m u  w  serce.

W ró c iw sz y  d o  M agdy, o p o w ie ­
d z ia ł jej szczerą  p raw d ę . M agdzie b ar  
dzo się p o d o b a ł u cz y n e k  Jan k a . B ied ­
na T o m a szo w a  —  rzek ła  —  o n a  od  
nas b ied n iejsza .

P o ro zm a w ia li jeszcze  troch ę , a  że  
nde b y ło  c z e m  się  d z ie lić , sp ać się  pr> 
ło ż y li.

Z asnął Jan k o , a le  przez sen  b rzm ią  
ły  m u  w  u sza ch  organ y , d zw o n e cz k i  
d zw on iły , h u c z a ły  d zw o n y  i rozbrz­
m iew a ło  „A lleluja" .

I zn ow u  w  p iersiach  coś m u  za g ra  
ło, coś po sercu, n ib y  ży w e  ch o d z ić  
poczęło , a ta k  jak oś s ło d k o , że aż s ię  
n a  p łacz  zb iera ło .

W tem  s ły sz y  p łacz jak iś: B lada,
zziębn ięta , su ch a  aż się  ch w ieje , sto i 
przed  n im  T o m a szo w a  z d z ie c in ą  n a

B ogaci p rzech o d zą , a le  żad en  n ie  
d aje  datk u  żebraczce, a on , Jan k o , o- 
sitaftnie św ię co n e  jej od daje.

—  M atka Ś w ięta  za p ła c i to b ie ! —- 
W estc h n ą ł Janlko, sp o jrza ł w  górę, a 
tam  iw górze n a g le  n ib y  n ieb o  się  roz  
•warto, a  ja sn o ść  b ije  stam tąd  w ięk sza  
niż od  s ło ń ca  i  św ia tło śc ią  w ie lk ą  o ś ­
w ieca  i tę k o b ie tę  i t ę  d z iec in ę . Aż się  
lśn i i m ie n i w ok oło .

I z a d z w o n iły  d zw on eczk i, i za  
g rz m ia ły  d zw o n y , za śp ie w a ło  w szy st  
k o  w o k o ło  i  n ag ie  w śród  ja sn o śc i n ie  
b iesk iej u jrza ł Jan k o  sa m ą  M atkę  
Śwliętą, ta k ą  sa m ą , ja k ą  w id z ia ł w  k o ­
śc ie le . S ch o d z iła  M atka Ś w ięta  z n ie ­
ba p o  o b ło k a c h  z  D z iec ią tk iem  
na ręku, a  w o k o ło  a n ie li, w s z y s ­
cy  w  b ie li śp iew a ją  n ib y  d zw o n e cz k i  
w k o śc ie le . A jed en  z a n io łó w  p od ch o  
d zi d o  b lad ej, zz ięb n iętej T o m a szo w ej  
b ierze  z jej rą k  św ię co n e  J a n k o w e i 
n iesie  je d o  M atki Ś w iętej.

W zię ła  je  M atka Ś w ięta  i p od a ła  
sw o jej D ziecin ie , a D ziecin a  Ś w ięta  za  
czę ła  sw y m i d rob n ym i rą czk a m i ła ­
m a ć pieroig i d ro b ić  n a  o k ru szy n y  i 
ro z sy p y w a ć  n ib y  z iarn a  z g ó ry  na  
dół, na ziem ię.

S p ojrza ł Jan k o  —  aiż oto  na ro  
lę  jego , n a  ubogą, z iaren k a  te  lecą , a  
gd zie  u pad ną, ła n y  w yrasta ją , a  ta ­
k ie  b ujne, ta k ie  z łoc iste , aż k ło sy  u gi 
nają  się  do ziem i. A a n ie li w ciąż gra ją  
i d zw o n e cz k i d zw on ią , a w o k o ło  
w szy stk o  śp iew a , aż d u szę J a n k o w ą  
rozpiera. N a  p łacz  m u  się  z rad ośc i 
zeb ra ło  i  zap łak a ł, jak n ig d y  w  życiu .

N a g le  o b u d ził się. P rzetarł oczy.
Co się  sta ło ! M agda, co od  Z w ia­

s to w a n ia  le ża ła  ch ora, o słab ion a , p o ­
d o b n a  d o  śc ię teg o  k w ia tk a  b ia łeg o  o -  
to Iknząta się  p o  izb ie, p orząd k i rob i, 
stó ł i  ła w k i śc iera , w  k o m in ie  o g ień  za  
pala . A w id ząc  jeg o  zd z iw io n e  o czy . 
zb liża  się  do n iego  z w eso ły m  u śm ie ­
ch em : —  „A ch  ty  śp ioch u , śp io ch u !  
W  łó ż k u  się  w y lęg a sz  —  a w id zisz , 
ja  ju ż  d aw n o  w sta łam " . I d od aje  raz  
ra d o w a n a : „T ak  m ię jak oś to  ob rzyd  
łe  ch o ró b sk o  n a g le  o d le c ia ło  —  zd ro ­
w a  jestem  —  ty lk o  jeszcze  słab a  tro  
ch ę. I jeść  m i się  zech cia ło  o k ro p n ie . 
W ię c  p o sz ła m  d o  sp iża rn i i  w id z isz  
co  zn a la z ła m ?  K artofle  Jan k u !" .

J a n k o  zerw a ł s ię  na ró w n e  n o g i.
„ N iech  ży je  M agda" z a w o ła ł :» 

sz cz ęśc ie  w ezb ra ło  m u  w  sercu  —  
„m oja  żon k a  m iła" . Z d row a jesteś  —  
to i w sz y s tk o  b ęd zie  dobrze. A teraz  
—  d a w a j k a rto fle . T o  c i  d op iero  b ę ­
d zie  w sp a n ia łe  św ięco n e.

ja k im  b y ły  p rzep e łn io n e  ro zśp iew a n e  
serca  i  on , p e łe n  ja k ie jś  s łod k iej ra  
dośeS, śp iew a ł, aż m u  tch u  w  p iersia ch  
brakło:

—  A lelu ja!
A d zw o n e cz k i d zw o n ią , a z fy s ią cz  

n ych  p iers i r w ie  się  ku  n ieb u  h ejn a ł  
Z m a rtw y ch w sta n ia :

„ P ie k ie ln e  m o ce  zw o jo w a ł
N iep rzy jacie la  p od ep ta ł,
A lle lu ja , A lle lu ja , A lleluja!"
A w  d u sz y  coś gra, a w  sercu  coś  

ch od zi, n ib y  żyw e, a ż  d y g o ce  całe.
—  O Jezu  słod k i!
L u d z isk a  s ię  c isn ą  i on  się  przeći 

sk a . D o k ą d  i  p o co ?  a lb o  on  w ie ?
P rz ec isk a  się , b y le  u jrzeć św ię tą  

m on stran cję .
P o d  b a ld a ch im em , w śród  ja rzą cy ch  

się  św ie c , z ło ta  m o n stra n cja  m ien iła  
się od isk ier  i  ogn ia . P a trza ł na n ią  I

św ię co n em  L za śp ie w a ją  „A lleluja!" .
Jan k o  sta ł jeszcze  k o ło  k o śc io ła  i 

ro zg lą d a ł s ię  cz y  n ie  zo b a czy  k o g o  z 
Cyiganówkli, a b y  razem  iść:

—  G dy ta k  s ię  rozg ląd a ł, n a g le  u-  
sły sz a ł p łacz  jak iś , a p o tem  sło w a  z 
p ła czem  w y m a w ia n e .

—  L ito śc iw i ch rześcijan ie! O jco­
w ie  w y  m oi! Z litu jcie  się  n ad  sierotą  
b e z d o m n ą !

O b ejrzał s ę  Jan k o . O k ilk a  k ro k ó w  
od  n ieg o  sta ła  ja k a ś k ob ie ta , a le  taka  
w y ch u d ła , straszn a  n ib y  u p iór . S ta ła  
z  d z iec in ą  na ręk u , p o d a rty m  ła c h m a ­
n em  le d w ie  p rzy k ry ta  i  d rżą c a  o d  zim, 
n a  w  ten  ch ło d n y , w io se n n y  ranek. 
A d z ie ck o  p łak a ło .

S p ojrza ł n a  n ią  Jan k o  u w ażn iej i 
a ż  o d sk o c zy ł. W sz a k ż e  t o  b y ła  T o m a  
szo w a , za m o żn a  d aw n iej żo n a  ko w  a 
la  z sąsied n iej w si. Mój B oże, cóż z

Jan ek  i d u szę jego  n iby  w arem  o b la ło , | 
a  ta k  ja k o ś taim w  sercu  ja sn o , p ogo - I 
d n ie  s ię  zrob iło , n ib y  z ło te  b la sk i za j 
rż a ły  do jeg o  rozśp iew an ej d u szy .

I śp ie w a ł — Jan k o , aż się  sam  so  
b ie  d z iw o w a ł sk ąd  ty le  s iły  w  słab ych  
p iers ia ch  n a g le  się  zn a laz ło .

Ś p iew a ją c  an i sp o strzeg ł ja k  p roce  
sja  ju ż  trz y  r a z y  ob esz ła  d o k o ła  koś  
cio ła , jak  d o  n ieg o  w róciła ,

Jeszcze  ch w ila  i  n a b o ż eń stw o  się  
za k o ń czy ło .

L u d z ie  zaczę li ro zsta w ia ć  w zd łu ż  ko 
śc io ła  sw o je  św ięco n e . P o d szed ł w ięc  
Jan k o , ro z ło ż y ł n a  b ia łej p ła ch c ie  p ie  
róg sw ój, k u p io n y  k a w a łek  k ie łb a sy  i 
p arę jaj.

W y sz ed ł k siąd z  w  k o m ż y , z k rop id  
łe m  w  ręku , p o m o d lił się, p o k ro p ił i 
za ch w ilę  lu d zie , za b ra w szy  św ię c o ­
ne, za c zę li s ię  rozch od z ić , k a ż d y  w  
sw o ją  stronę.

Z abrał J a n k o  sw o je  i w y sze d ł z 
k ościo ła .

L u d zie  śp ie sz y li d o  d om ów . Każ 
d em u  b y ło  p iln o  p od  strzechę, b o  tam  
zb ierze  s ię  grom ad k a , p o d z ie lą  się

| n ią  się  s ła ło . O n a  z a u w a ży ła  jeg o  zd zi 
I w ien ie  i m ó w ić  zaczę ła . T ak  —  oto  

d o czego  d o sz ła  —  d o torb y żebraczej. 
P o ża r  s tr a w ił ic h  ch atę , m ę ż a  p rzy ­
b iła  w a lą ca  się  b e lk a  —  i  n ie  zo sta ła  
jej n ić  —  nic, p rócz teg o  ch o reg o  d zie  
cia k a  n a  ręk u .

—- „O na n ie sz cz ęś liw sza  od e m nie , 
p o m y ś la ł J a n k o  i  s ię g n ą ł d o  k ie ­
szen i ab y  c o  dać, a le  p u s tk i ty lk o  zn a­
la z ł. A k o b ie ta  u jr za ła  ru ch  jeg o  i 
w y cią g a  jąc k u  n iem u  sw o ją  c h u d ą  r ę ­
k ę c ich o  jęk n ę ła . U litu j się  Jan ku , je  
śl! ju ż  n ie  n ade m n ą, to ch o ć  n ad  ty m  
rob aczk iem .

N ie  m ó g ł d łu żej Janlko p a trzeć  n a  
ta k ą  n ied o lę .

Ż al m u  się  zrob iło  i tej słab ej d z ie ­
c in y  i tej k o b ie ty  zz ięb n iętej; zb liży ł 
się  k u  n iej, a  o d d a ją c  sw o je  św ięco  
ne, rz ek ł sp ieszn ie:

—- M acie, sp o ży jc ie  z B ogiem !
S a m  zaś, n a su n ą w szy  cza p k ę  na 

o czy , c o  rych lej p o sze d ł n a  stronę  
tak, że  już zdaleika ty tk o  d o lec ia ło  do  
u szu  jego .

—  M atka Ś w ięta  n iech  ci zap łaci!

B y ła  ja sn a  n o c  w iosen n a . G w iaz­
dy sk r z y ły  się  n a d  g ło w ą , n ib y  ja sn e  
św iece w  p a ra fia ln y m  k o śc ie le , d o  

i  którego o to  w szy s tk im i d ro g a m i śp ie  
szyli lu d z ie  n a  R ezurek cję.

W śród  lu d z i, sp ie szn o  p o d ą ża ją cy ch  
do k o śc io ła , sz ed ł Jan k o  z C yganów -  

1 ki. S zed ł do k ośc io ła , a b y  p o k ło n  d ać  
Z m artw ych w sta łem u  Jezu sow i, a  ta k  
że a b y  p o św ięc ić  tę  od ro b in ę  ciasta , 
którą sp iek ła  je g o  żon a, Maigda, n a  ju ­
trzejsze św ięto .

S zed ł J a n k o  sam  jeden. K oło  n ie  
go p rze jeżd ża li są sied zi, a  w eso ły  ich  
p ogw ar raz po raz d o la ty w a ł d o  jego  
Uszu.

—  S z c z ę ś liw i! w e so ło  im  n a sercu, 
hic im  n ie  d o lega , b ied y  n ie  m a ją  —  
hiyśla ł sob ie  J a n k o  —  n ie  to  c o  jem u. 
Kędy o k iem  rzuci, w szęd z ie  b ied a  m u  
w o c z y  zaziera . R ó s ł sierota , c u d ze  ką  
ty w yciera ł; p od rósł, w y sze d ł n a  pa  
rąbka, c ięż k ą  p racą  d orob ił s ię  k a w a ł 
ka p o la , u b o g ie j ch a ty n y  i sk rom n ego

§ P rzyod ziew k u . W z ią ł so b ie  M agdę za  
e żonę, ro k  ju ż , ja k  s ię  p obrali, żyją  

Zgodnie, sp ok ojn ie , a le  i le  p rzez ten  
rok b ie d y  się  n a jed ii —  B ogu  ty lk o  
W iadomo.

C h leb  się  n ie  u rodził, zarob k ów  
hie b y ło , m rozy  ta k ie , że  z iem ia  stę ­
kała a tu  a n i d rew , an i c iep łej stra 

•j Wy. —  Z w y cza jn ie  ja k  u  b ied n ego.
! K rzep ił się  J a n k o  ze  sw o ją  M agdą, ; 
, hle b ied a  p rzem o g ła . N a Z w iastow a- j 
, hiie za ch o ro w a ła  M agda i o to  ju ż  od  
, tego c z a su  le ż y  w  o g n ia ch  ca ła . A w  

j  Chacie, ch o ćb y ś w szy s tk ie  k ą ty  ob- 
l' szu k a ł —  p u stk i ty lk o  i  w ilg o ć  

Znajdziesz. Co b y ło  le p sz eg o , sp rzed ali 
. ; ha le k i i n a  c iep łą  s tra w ę  d la  M agdy.
J Teraz o to  n iesie  o n  d o  k o śc io ła  p ierog ,

hle ty lk o  żeb y  b y ło  cz em  się  p o d z ie lić  
ojco w sk im  o b y cza jem  w  d n iu  ju trzej­
szym , a le  i ten  p ierog  z osta tn iej m ą  

) ki, k u p io n ej za  o sta tn ie  grosze.
1 W estc h n ą ł Jan k o  g łęb ok o , w zn ió s ł  

Oczy d o  góry, h en  do itych z ło ty ch  
1 gwiaizdek, a o n e  ta k  ja k o ś  sk rzyć  się 

Poczęły , n ib y  czarn ą  d o lę  jego  rozjaś- 
i hić ch c ia ły . P o cz ą ł w ięc  s ię  m od lić .
’ f tak  ,an i sp ostrzeg ł, ja k  p rzy szed ł do 

kościo ła . W szed ł. C h cia ł s ię  przecis-  
> hąć d o  Ś w iętego  G robu, a le  n ie m óg ł 

ty le  lu d z i n a p c h a ło  się  do k ościo  
’ ta. Z o b a czy ł m iejsce  sw ob od n iejsze ,

Wr k ą c ie , p o d  organ am i, tana u k ląk ł,
) W-zniósł o c z y  d o  góry  i p o czą ł się  

b iod lić  gorąco , serd eczn ie.
—  O M atko Ś w ięta ! Spójaz na  

hanie! a-obaczek Ci ja  iaędziay, u b ogi.
i C iężka b ied a  ze  św ia ta  m n ie  w ygryza . 

Ani to  ja  o jca , an i m a tk i, an i d o li żad  
hej n ie  m am . Sierotam i cii ja  b ied n y  

i b ezn ad ziejn y . O M atk o  słod k a! Lu-
; ^ziorn szczęśc ie , lu d z io m  d ola , a  annie
i '• M agdą in o  łz y  n a  lic a ch . D aj jej 
i Zdrowia, n iech  n ie  n ik n ie , n ie  m a r­

nieje. O anatko słod k a! D aj też c lile -
/ Ka troch ę , tyle, a b y  p rzeżyć  n am  w  

spokoju.
W tean tłmaay o ta cza ją ce  Jan k a  za 

Szum iały, z a c h w ia ły  się  aaiihy z ło te ła- 
: / by w ia trem  gnane, 
i K siądz p rob oszcz w y sz e d ł z n abo  

'Wń.stwem.
P o  ch w ili z m on stran cją  w  ręku, 

hdw rócony do ludu , śp iew a ł rad ośn ie, 
bż serca  d y g o ta ły :

„ W e so ły  n a m  d ziś d z ień  nastał!" . 
O ck n ą ł się  Janlko, zerw a ł Się n a  no  
sp o jrza ł —  lu d z ie  w a lą  z k o śc io ła : 

iWocesja ru sza .
A śp iew a ją , aż w  k o śc ie le  dudni, 

na k tórą  tw arz  sp o jrzy sz , jaśn ieje  
I ^  rad osn a , ja k  'słońce, a taika jakaś 

Vr>zśipiewaiaa, rozm o d lo n a , milby saano 
biebo n a g le  ob aczy ła .

L u d zk a  fa la  p o ch w y c iła  Jan k a , po  
bnłonęła, u d z ie liła  m u tego  u czu cia ,
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„Zielony front“ na Węgrzech
Osiągnięcie wspólnej granicy pnlsko-węgier- 

skiej spotęgowało w  naszym społeczeństwie zain­
teresowanie życiem, wyglądem i gospodarką tego 
pięknego i zawsze przyjaznego Polsce kraju, 
jakim są Węgry.

Zamieszczając niżej bardzo ciekawy opis gos­
podarki łąkarskiej Węgier pióra p. inż. Zygmunta 
Sztrauea drukowany w jednym z ostatnich nume­
rów' czasopisma „Życie Rolnicze'* — serdecznie 
dziękujemy Redakcji „Życia Rolniczego" za udo­
stępnienie tego artykułu naszym czytelnikom  
i nadesłanie ilustrujących go fotografii.

REDAKCJA.

Jak w y n  ilka z p r z e d s ta w io n e j  n iże j  m a p ­
ki W ę g ie r  60 ,1%  p o w ierz ch n i p a ń stw a  sta ­
n o w ią  g r  unita o rn e , 10 ,7%  p a stw isk a  i 7 ,2%  
łą k i. W  su m ie  w ię c  łajki i p a stw isk a  sta n o w ią  
17,9%  ogó ln ej p o w ierzch n i, co jest b ard zo  w iele. 
O góln a  p o w ierzch n ia  łąk  na W ęgrzech  w y n o s i
1 ,300 .000  kaftaśtr. joh . (w ęg iersk a  imiara p o w ierz­
ch n i —  1 k a iastrat joh  rów n a się  0,57 h a ), a  p a s t ­
w isk  1 ,700 ,000  katastr. joh . W  su m ie w ię c  u żytk i 
te  za jm u ją  3 ,000 ,000  k. j., czy li o k . 1 ,700,000 ha. 
iW P o lsc e  łą k i i p a stw isk a  za jm u ją  ok . 16%  o g ó l­
n ej p o w ierz ch n i p ań stw a .

Ł ą k i i  pasttwfilka w ę g ie r sk ie  w  zn aczn ej  
w ięk sz o śc i za legają  n a  g leb ach  m in era ln y ch , w  
w y so k im  sto p n iu  a lk a lic zn y ch  (so d o w y c h ), a  ty l­
k o  n iew ie lk a  p o w ierzch n ia  łą k  zn a jd u je  się  na  
torfach , sp o ty k a n y c h  w ła śc iw ie  jed y n ie  w  (połud­
n io w o -za ch o d n ie j części p a ń stw a  (na p o łu d n io -  
w sch ó d  od  jeziora  B alaton ).

—  20 fileró w . N atom iast p o d n iesien ie  p ro d u k ty w ­
n o śc i z ie lo n y ch  u ży tk ó w  sp ra w iło , że k o sz t  p ro ­
d u k cji 1 litra  m le k a  w y n o si o k o ło  5 fileró w  
(5 grosizy), p r z y  cz y m  cen a  sp rzed ażn a  m lek a  p o ­
zosta ła  ta  sam a (f. j. 1 4 —  20 fileró w ). K om en ­
tarze zb yteczn e.

p ow e, o c z y w iśc ie  za w sz e  n a  md er z w ie. ZasieW  
traw  d op iero  w  cz w a rty m  rok u . W ęg rzy  p o d n o ­
szą, że  n a  tak  d łu g iej u p r a w ie  b ard zo  w ie le  z y ­
sk u ją , g d y ż  izam iast n ic  n iew artej łątki c z y  p a s t ­
w isk a  (boć p rzec ie  ty lk o  tak ie  s ię  za o ru je ), m ają  sz
d o sk o n a łe  p lo n y  ro ś lin  u p ra w ia n y ch  w  p rzedplo- P<
n ą ch , u zy sk u ją  d ob rą  sterk oryzację  i  d opraw ie- dis
nie g leb y  (w ałk a  z ch w a sta m i łą k o w y m i —  polo-

Dźwig .Ja Mstaiwiiatiua stogów  islilainai imaj. iFcfeobaibad Ocsa.

P oza  tym  d ą ży  się d o  tego, ab y  p o d w y ższen ie  
ren to w n o śc i p rod u k cji p asz  u z y sk a ć  n ie  n a k ła ­
d am i, lecz  p o s iłk u ją c  się  w  ja k  n a jw ięk szej m ie ­
rze w ied zą  fa ch o w ą , p ra k ty k ą  i d ośw iad czen iem . 
O czy w istą  jest rzeczą , że p o n iew a ż  n a w o ż en ie  łąk

wytch s ię  n ie  boją) i, p e w n y , ja k  tw ier d z ą , rezu l- w
talt n astęp n ego  o b siew u  traw .

Z ak ład y  d o św ia d cza ln e  w  K eszth ely  (n a jp o ­
w a żn ie jsz y  —  n a  to r fa ch ), M a gyarow ar i  S zeged  
b ard zo w iele  p racu ją  n a d  u zy sk a n ie m  ta k ich  p o ­
p u la c ji traw , k tó re  d a w a ły b y  n a jlep sze  p lon y , 
a  jed n o c ze śn ie  b y ły  w  b ard zo  c z ę s to  n ie  sp rzy ja ­
ją cy c h  w a ru n k a ch  k lim a ty c z n y c h  od p orn e n a  su ­
szę, w ia tr y  itp. Z w łaszcza  sta c ja  d o św ia d c za ln a  w  
S zeged  p ra cu je  n a d  u zy sk a n ie m  tra w  o d p orn ych  
na /suszę.

P o d  w zg lęd em  za o p a trzen ia  w  n a sio n a  traw  
W ęgry  są ju ż p ra w ie  ca łk o w ic ie  sa m o w y sta r cz a l­
n e, a n a w e t  e k sp o r tu ją  dluże “ilo ś c i n iek tó r y ch  
g a tu n k ó w . Z P o lsk i .sweigo c z a su  sp ro w a d z ili 
ra jg r a s  a n g ie lsk i i  ty m o tk ę . R o czn e  za p o trz e ­
b o w a n ie  (nasion  (traw ina W ę g r z e c h  w y n o s i  
o b ecn ie  d k o lo  40 w a g o n ó w  (400— 600 ton ).

J eśli ch o d z i o  b o ta n iczn y  Skład sto so w a n y c h  
n a  W ęgrzech  m iesza n ek , to  są  o n e  w  b ard zo  zn a ­
czn ej .m ierze p o d o b n e  d o  sto so w a n y ch  u  n a s  
w  k raju .

J eśli ch o d z i o  ilo ść  w y siew u  na h ek tar, to  n a  
W ęg rzech  n ie  sc h o d zą  o n e  p on iżej 30 kg, ch o cia ż  
rob ion o u d a tn e  p rób y  z w y siew a m i 16 i 20 k g  na

Na Węgrlzech jesil: ipoc! lujpraiwą potow ą 60,1%, lasów
U ,8% , Ipaistiwiisik .10,7%, łą|k 7„2%>, p lan tac ji "Wiln-ou-ośli 

2,3%, ogcoidlórw (isadlów.) l„2 0/o ii mieulży.tków 6,7%.

P rzec iętn a  roczn a ilo ść  o p a d ó w  w a h a  się  od  
4 5 0 — 750 m m ., p r z y  czy m  są  sta łe  o k resy  le tn ie  j 
Eulszy, k tó r e  d la  w ie lk ie j  N iz in y  W ęg ier sk ie j  łą ­
k i  i p a s tw isk a  n a d  rz ek ą  T isza) w yinoszą 63 d n i, 
z  teg o  zaś 15 d n i jest w y b itn ie  „p a lących " . T oteż  
s ta r e  lu d o w e  w ęg iersk ie  p rzy s ło w ie  p ow iad a: „nie  
m a  d eszczu  —  n ie  m a  łą k “, jak  zresztą  i u  nas  
s ię  m ó w i.

W ła śc iw ie  p rob lem  „z ie lo n y ch  u ży tk ó w "  ja ­
k o  ta k ic h  istn ieje  ma W ęg rzech  d op iero  m n iej  
■więcej od  1929 r., o d  k tó reg o  n a  sk u tek  sta le  w y ­
s tęp u ją ce g o  b rak u  p a sz y  i  jej w y so k ie j  cen y  stw o ­
rzo n o  sp ec ja ln y  p rogram , sta w ia ją cy  k w e st ię  z a ­
g o sp o d a r o w a n ia  łą k  i p a stw isk  ja k o  p rob lem  za ­
sad n iczej w ag i. Za p o d sta w ę  n o w e g o  p rogram u  
p rzy ję to  w y n ik i b a d a ń  nad w artośc ią  i k osztem  
p ro d u k cji ró żn y ch  p a sz . Z b ad ań  tych  w y n ik ło , 
że  1 k at. jo h  p a stw isk a  (0,57 ha) p rzy n o si za led ­
w ie  8 p e n g ó  (ok. 8 izł), a z 1 kat. jo h a  (0,57 ha) 
łą k i u zy sk u je  się  30 p en gó  (ok. 30 z ł). O b liczon o  
n a to m ia st , że d ob re p a s tw isk o  z je d n o stk i p o ­
w ierzch n i p o w in n o  p rzy n ie ść  7(3 p en gó, a łąk a  
105 p en g ó . D ą ży  s ię  ró w n ież  do tego, ab y  p r o ­
d u k cję  m o ty lk o w y c h , k tórej ob ecn a  p rzec iętn a  
w y n o s i 13% , p o d n ieść  do co n a jm n iej 25% . 
T w ó r cy  n o w e g o  „.zielonego" p rogram u  o b liczy li, 
ż e  te g o  ro d za ju  podlw yżiszenie r e n to w n o śc i „ z ie ­
lo n y ch "  u ż y tk ó w  d ałdb y. w  re zu lta c ie , p o d w y ż ­
sz en ie  o g ó ln eg o  d och od u  n a ro d o w eg o  o  500  m ilio ­
n ó w  p en gó! O czyw iśc ie , su m a  w a rta  w y siłk ó w . 
W ęg r o m  n ie  ch o d z i zresz tą  w  ty m  w y p a d k u
0  p o d w y ższ en ie  ilo śc i p ro d u k o w a n eg o  m lek a  czy  
m ięsa , (co  zresztą  i  ta k  sam o p rzez  s ię  n a stą p i­
ło b y ), a jed y n ie  o p o ta n ien ie  k o sztó w  w y tw ó r ­
c z y c h  ty c h  p rod u k tów . T a k  n p . k o sz t  p rod u k cji
1 litr a  m lek a  p rzed  u tw o rzen iem  „ zie lo n eg o  pro­
gram u " w y n o s ił 10— 18 filerów* (p raw ie ty leż  
g ro szy ), a w  sp rzed aży  m lek o  to p rzy n o siło  1 ł

Znaczek iZwsiązfcu Łąkainzy w ęgierskich. iN.atpisy n a  zn acz - 
ku, irozidlzM-ome llaiską paislte,nslką, oznaczają gospodarkę 

dlalwtną (Mezo) ii -oibeicną (Zóldi).

i p a s tw isk  sta n o w iło , ja k  ok reśla ją  sa m i W ęgrzy , 
w ie lk ą  n iew ia d o m ą , a  p r y m ity w n e  n a w et .pielęg­
n o w a n ie  b y ło  rzad k ośc ią , p rzeto  w  p ierw szy m  
rzęd zie  u s iło w a n ia  id ą  w  k ieru n k u  u su n ięc ia  ty ch  
za sa d n iczy ch  b rak ów . W  m y śl zasad y , ab y  p o ­
p ra w a  stan u  łą k  i  p a stw isk  n a stęp o w a ła , o ile  
m o żn o ści, b ez sp ec ja ln y ch  n a k ła d ó w  p ien iężn y ch , 
sto su je  s ię  w  n a w o ż e n iu  ja k  n a jw ię ce j  m ierzw y, 
c o  izie w z g lę d u  n a  d u ż e  ilo ś c i p o s ia d a n eg o  im wen  

‘tarza  j e s t  m o ż liw e , a  c o  d la  s ło n y c h  g leb  w ę g ie r  
sk ich  m a  za sa d n icze  zn a cz en ie  i d aje  d o sk o n a łe  
rezu lta ty . D alej, w  ra c jo n a ln y  sp osób  w y k o r z y ­
s ty w a n e  są  o d ch o d y  zw ie rz ęc e  n a  p a stw isk a ch , 
a ty lk o  b a rd zo  sto su n k o w o  rzad k o  d o d a je  się  do  
n a w o żen ia  n a w o z y  m in era ln e  i  c o  c ie k a w e  —  
g łó w n ie  w  fo rm ie  n iew ie lk ich  d a w e k  su p erfosfa -  
tu , .który w  o g ó le  na W ęg rzech  jest k ró lu jącym  
n a w o zem .

T?ydło na  lluigac — puszcie-

Z ogrom n ą  o stro żn o śc ią  są rob ion e  za s iew y  
n o w y c h  łą k , w zg lęd n ie  p a stw isk , p r z y  cz y m  iz, re ­
g u ły  s to su je  siię u p rzed n io  p rzew a żn ie  3 4 e tn ią  
u p ra w ę przediplonów , a m ia n o w ic ie : I-szy  r o k  —  
o k o p o w e  (ziem n iak i, b u rak i p a ste w n e ), a t a k ie  
końiski ząb  o ra z  k u k u ry d za , I i-g o  rok  —  m ie-  
szanlki m o ty lk o w y c h , III-c i rdk —  zn o w u  oko-

Kornie n a  iBiuigac — jpw>s®riie.

lia . W ęgrzy  w y ch o d zą  z za łożen ia , że w ied za  
cz ło w ie k a  p o d  w zg lęd em  d oboru  tra w  d la  d anego  
sied lisk a  oraz  w ła śc iw e  u sto su n k o w a n ie  d o  siebie  
g a tu n k ó w  jest jeszcze  ta k  n ie  w y sta rcza ją ca  i n ie  
d osk on a ła , a  z d ru g iej stron y  „p rzec iw n ośc i losu"  
d la  n ow ego  za siew u  tra w  ta k  d u że , (kon ku rencja  
ch w a stó w , su sza , w ia try  itp .) , że  raczej ilo ść  w y ­
s ie w u  p o w in n a  b y ć  w ięk sza . I zd aje  się, że m ają  
słu sz n o ść . K oszt o b s iew u  1 h a  łą k i, w zg lęd n ie  
p a stw isk a , m iesz a n k ą  tra w  w a h a  s ię  m n ie  j w ięcej 
w  tych  sa m y ch  g ra n ica ch , c o  u  n as. O b siew y  n o ­
w y ch  łą k  i p a stw isk  są  n a jc zę śc ie j  w y k o n y w a n e  
w iosn ą , c h o ć  d o ść  c z ę s te  są  ró w n ież  za s iew y  w  
ok resie  p ó źn eg o  łata , zw ła szcza  n a  teren ach  su ch ­
sz y ch  i  b ard zie j n iep ew n y ch .

W rog iem  i d u żym  n ieb ezp ieczeń stw em  n o ­
w y ch  z a s iew ó w  są  -silne, su szące  w ia try , n a  W ę ­
g rzech  d a jące  się  b a rd zo  s iln ie  w e zn ak i i n ie­
jed n ok rotn ie  sta w ia ją ce  p o d  zn ak iem  zap ytan ia  
u d a n ie  się  n o w e g o  ob siew u . W  ty m  w yp ad k u  
l-odlnilcy r a d zą  sdbiie p rze z  o b sa d z e n ie  łąk , w z g lę ­
d n ie  p a s tw isk  w yisdko w y r a sta ją c y m i to p o la - ’ 
m i k a n a d y jsk im i, w z g lę d n ie  ak a cją . T e d w a  
ro d za je  d rzew  d om in u ją  zresztą  n a  c a ły c h  (Wę­
grzech  i w  n iek tó ry ch  o k o lica c h  sta n o w ią  za sa d ­
n icz y  d rzew ostan . C zęsto  ró w n ież  n ow o o b sia n e  
teren y  są  o g ra d za n e sp ec ja ln y m i p ło ta m i 
z desęk.

D raw ie p o ło w a  z is tn ie ją cy c h  n a  W ęgrzech  
p a stw isk  —  'puszt (stepów ) 1 ,700 ,000  katastr- 
jo h  —  to  p a stw isk a  gm in n e, grom ad zk ie , m ie j­
sk ie, p rzy  cz y m  b y d ło  jest p a s io n e  n a  tych  
w sp ó ln y c h  p a s tw isk a c h . N a w ia sem  w sp o m n ieć  
n a leży , że 75%  ca łego  p o g ło w ia  b y d ła  zn ajd u je  
się  w  p o sia d a n iu  m ałoro ln ych .

S praw ę o ch ro n y  i  u trzy m a n ia  w sp ó ln y ch  
p a stw isk  regu lu je  szereg  sp ec ja ln y ch  ustaw , 
p rzew id u ją cy ch  p ew n e  św ia d czen ia  na rzec? 
zw ią z k ó w  i  zrzeszeń  b ęd ą cy ch  w łaśc ic ie lam i 
p astw isk . W  tej c h w ili istn ieje  n a  W ęgrzech



Z w iązek  u rząd za  k u rsy  fa ch o w e , 6— 8 w y ­
sta w  ł  ąk o  w o -p a s t w  i sk  ow  y c h  roczn ie , u ła tw ia  
cz łon k om  zakup; n asion  traw  i  sp rzed aż sian a , jest  
p atronem  i w y k o n a w cą  a k cji o g  ó 1 n o -p a ń  stw o-  
w ych , jak  n p . p rze p r o w a d z o n e g o  w  r. 1938 Ogól 
n ego  w a p n o w a n ia  łą k  i p a stw isk . C złon k ow ie  
z w ią z k u  p ła c ą  2 p en g ó  (ok. 2zł) sk ład k i lo c z n e j ,  
za c o  m a ją  zap ew n ion ą  w sze lk ą  p o m o c  zw ią zk u , 
jak  ró w n ież  o trzy m u ją  p ism o  fa ch o w e . O c zy w i­
śc ie  Z w iązek  o trz y m u je  p o m o c n ic z e  su b w en ­
cje  z m in is te r s tw a  r o ln ic tw a  d z ię k i k t ó ­
rym  sk ła d k a  iczloinlkiowsfca je st  ta k  n isk a ,  
a (św iadczenia zw ią zk u  d la cz ło n k ó w  w y so k ie . 
W  o g ó le  p a ń stw o  za  p o śred n ictw em  m in isterst-  
wiai roIM ctw a b ier ze  duży  u d z ia ł w  ak cji to k a r­
sk iej. T ak  np. d zięk i p o m o c y  p ań stw a  ro ln icy  
o trzy m y w a li w  ro k u  1938 w a g o n  w ap n a  za 40  
p en gó , w ted y , k ied y  n o rm a ln ie  k o sz to w a ł 150 p .

P oza  tym , tak  zresz tą  jak  d zie je  się  to  i u  n as, 
p a ń stw o  u d z ie la  ro ln ik o m  p o ży cz ek  na z a g o sp o ­
d arow an ie  łąk . K w ota, p rzew id z ia n a  d o  ro zd z ia ­
łu  n a  r. 1938, w y n o s iła  1 ,000,000 p an gó . P ożjicz-  
k i isą u d z ie la n e  n a  la t 20, p rzy  o p r o c e n to w a n iu  
4%  ro czn ie . iW pielrwiszyim rzęd zie  p o ż y c z k i  
u d zie lan e  są  łą k o m  gm in n ym , p o trzeb u ją cy m  m e.  
łioracyj i  za les ien ia . Na łąk i, p o trzeb u ją ce  ork i 
i n o w eg o  o b siew u , u d ziela  się  p o ży cz ek  w  k w o c ie  
160— 180 p en g ó  w  sto su n k u  ina 1 ha. P oza  w y ­
m ien io n y m i k red y ta m i p a ń stw o  w  r. 1938 d a ło  
jeszcze 270 ,000  p en g ó  w  fo r m ie  su b w en cji n a  
ak cję  łąk arsk ą .

P ro w a d zi się  p o za  ty m  na W ęg rzech  rów n ież  
d uże p ra ce  w  zak resie  o d w a d n ia n ia  i n a w o d n ia ­
n ia  łą k  (a zw ła szc za  inad rzek ą T isza  (w ielk a  N i­
zina  W ęgiersk a) i K órós.

O czy w iśc ie  o p isa n e  w yżej p race n a szy c h  w ę ­
g iersk ich  p r z y ja c ió ł w  zak resie  z ie lo n y ch  u ż y t ­
k ó w  są  jed y n ie  fra g m en tem  tego , c o  w  ra m a ch  
szczu p łego  a rty k u łu  o p isa ć  m o g łem , gd yż d z ięk i 
n a  k a żd y m  (kroku sp o tyk an ej, n iezw y k łe j w p ro st  
u p rzejm ości i g o śc in n o śc i W ęg ró w  s ły sza łe m  i w i­
d zia łem  w  cz a s ie  m ej w y c ie cz k i d o  tego  p ięk n e g o  
k raju  zn a czn ie  w ięcej. M iędzy in n y m i p race, p r o ­
w a d zo n e n a  W ęgrzech  nad lu cern ą , są  n ie s ły c h a ­
n ie c iek aw e i n as sp ecja ln ie  in teresujące.

Na (każdym  k rok u  ma W ęg rzech  sp o tk ać  się  
m ożn a  z w ie lk ą  k u ltu rą  i to  ta k  u  lu d n o śc i m ia st, 
jak  i w si. D u żą  k u ltu rę  i es te ty k ę  ob serw u je  się  
rów n ież w  sp o so b a ch  za b u d o w a n ia  i u trzym an ia  
w si. N a rep ro d u k o w a n y ch  tu  fo to g r a fia ch  m o g ą  
cz y te ln icy  zo b a czy ć  fra g m en ty  u licy  jed n ej  
z  p rz e je ż d ż a n y c h  wisi, u licy , k tó rej p a rtie  p rzed  
d om am i p o k ry te  są tra w n ik a m i i k w ie tn ik a m i. 
N a fo to g ra fia ch  w id a ć  też  ty p o w e  w ie jsk ie  d om y  
m ieszk a ln e  z ch a ra k tery sty czn y m  i p o d c ien ia m i 
—  w eran d am i.

W ęg ry  są n a  p raw d ę p ięk n y m  i b ard zo  c ie ­
k a w y m  k ra jem , a W ęg rzy  —  n arod em  o d u żej  
kulturze, w ie lk ie j u p rzejm ości ii gośc in n ośc i, sp e ­
c ja ln ie  zresztą  m a n ifes to w a n ej d la  gośc i z P o lsk i.

W  rok u  b ieżą cy m  łąikarze p o lscy  b ęd ą  p r a w ­
d op od ob n ie  m ie li p rzy jem n o ść  i z a szc zy t g o śc ić  
w ęg iersk ich  łąk aczy , k tó rzy  p od  p rzew o d n ic tw em  
w icep rezyd en ta  sto w a rzy szen ia , dr P iu k o v ic h !a, 
p rojek tu ją  w y c ie cz k ę  do P o lsk i.

Inż. Z y g m u n t Stranc.
(,,Ż ycie R oln icze" ), j

p rze sz ło  1500 zrzeszeń  p a stw isk o w y ch , o b ejm u ­
ją c y c h  sw o im  d z ia ła n ie m  p o n a d  100,000 kat. 
ja h  w sp ó ln y c h  p a stw isk .

P a stw isk a -s tep y  (puszty) są  n a  W ęg r ze ch  
w  w ie lk ic h  sk u p ien ia ch , o b ejm u ją c y ch  p o  k ilk a ­
d z ie s ią t  ty s ię c y  h ek ta ró w . T a k  n p . p u sz ta  H or- 
to b a g y  —  D eb recen  (najw ięk sza) z a jm u je  p o ­
w ier zc h n ię  p rze sz ło  40 ,000  h a , p u sz ta  B u gac  
o b ejm u je  o k o ło  20 ,000  ha. T a  o sta tn ia , zn a jd u ­
ją c a  sdę n a  p o łu d n iu  W ęg ier , jest w ła sn o śc ią  
m ia sta  K ecsk em eł (100,000 m iesz k a ń có w ), p rzy  
c z y m  jes t  w y d z ier ża w io n a  m a ło ro ln y m , k tórzy  
p a są  tam  w  w ie lk ic h  stad ach  p rzez  c a ły  rok  b y ­
d ło , k o n ie , o w ce . C zynsz d z ierża w n y  roczn y , z a ­
le ż n ie  od  ilo śc i w y p a sa n y c h  sz tu k , w y n o s i 8 do
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Z a m i e s z c z o n a  w y ż e j  m a p k a  k r ó l e s t w a  Wę g i e r  s p o r z ą d z o n a  b y ła  j e s z c z e  p r z e d  o s t a t n i m i  w y ­
p a d k a m i  p o l i t y c z n y m i .  Dzi ś ,  p o  u z y s k a n i u  p r z e z  W ę g r y  w s p ó l n e j  g r a n i c y  z P o l s k ą  o b s z a r  i ch  
z w i ę k s z y ł  s i ę  o c z ę ś ć  W s c h o d n i e j  Rus i  P o d k a r p a c k i e )  z m i a s t e m  U ż h o r o d ,  o z n a c z o n y m  n a  m a p i e .

Skroiga jorzielz ov.i«ś ma Węgiłzecih. kwietniki :i trawniki 
rpmwd' donnami.

drob ne k o m ó r k i o rg a n iza cy jn e  sk u p iły  się  w  
trzech  p ro w in c jo n a ln y ch  zrzeszen ia ch  łąk ow o-  
Państw ow yC li, o b ejm u jących  sw o im  d zia łan iem :  
l)  w ie lk ą  N iz in ę  W ęg iersk ą  (m niej w ięcej śro d ­
k o w a  część  k raju , m ięd zy  D u n ajem  a rzek ą  Ti- 
Szó), 2) G órną N iz in ę  N ad d u n ajsk ą  (p ó łn o cn o -za ­
c h o d n ia  c z ę ść  kraju) i 3) D o ln ą  N izin ę N add un aj-  
Ską (p o łu d n io w o -za ch o d n ia  c z ę ść  k ra ju ). O stat­
n im  o g n iw em  w  o rgan izacji s to w a rzy szen ia  b y ło

p o w sta n ie  w  B u d ap eszc ie  cen tra li, k tó ra  p o łą c z y ­
ła  p ro w in cjo n a ln e  zw ią z k i w  ca ło ść  i  o b ecn ie  n a ­
d a je  za sa d n icz y  k ieru n ek  i tw o r zy  p rogram  p ra ­
cy  sto w a rzy szen ia  w  k o n ta k c ie  z m in isterstw em  
ro ln ic tw a  i  izb a m i ro ln iczy m i, k tó r y ch  jest 5 w  
teren ie  z  cen tra lą  w  B u d ap eszc ie , a n a lo g iczn ą  
m n iej w ięcej do n a sze g o  Z w iązk u  Izb i O rgan i­
zacy j R o ln iczy ch  R. I \

K ażd y  z trzech  o d d z ia łó w  p ro w in cjo n a ln y ch  
S tow arzyszen ia , ja k  ró w n ież  i centra la  w  B u d a ­
p eszc ie  im ają p o  k ilk u  fa c h o w c ó w  łą k a czy , k ie ­
ru ją cy ch  p racą  w  teren ie  i p rzep row ad zających  
lu stracje  p ra c  w y k o n a n y c h  oraz p ro w a d zą cy ch  
stu d ia  od n ośn ie  różn ych  zagad n ień  reg io n a ln y ch

Owce m  >Bu(gaic — puszcie.

4 0  p en g ó . W  ok resie  la la  jed n ak  n a  sk u tek  w y ­
sok iej tem p eratu ry  p ow ietrza  i  su ch y ch  w ia tró w  
tra w a  n a  p u sz ta c h  w y p a la  s ię  d o  te g o  stop n ia , 
ż e  in w en ta rz  c z ę s to  p a d a  z g łod u  i o s ła b ie n ia  
i  m u s i b y ć  „odfwożony" d o  g osp od arstw  i tam  
d o k a r m ia n y . D ą ż e n ie  w ię c  W ę g r ó w  do uiinten- 
sywtnilainla g o sp o d a r k i i u z y sk a n ia  w ięk sz e j  w y ­
d a jn o śc i p a s tw isk  jest k o n ieczn o śc ią .

Jeśii ch o d z i o  rg a n iz a cję  p ra cy  w  teren ie  
i  w y k o n a n ie  „ z ie lo n eg o  p rogram u ", to p r o jek to ­
d a w c ą  i f in a n s is tą  ak cji o szerszym  za k resie  jest  
m in is te rs tw o  ro ln ic tw a . P racę  teren o w ą  n a to ­
m ia s t  p ro w a d zą , w sp ó łp ra cu ją c  ze solbą, S to w a ­
rz y sz e n ie  Ł ą k a rzy  W ęg ier sk ich  i iz b y  ro ln icze . 
G łów n ą jed n a k  p ra cę  w y k o n u je  sto w a rzy szen ie , 
b ę d ą c e  zresztą  n ie lad a  p o tęg ą , h o  op iera  się  n a  
190 ,000  cz ło n k ó w  i to  n ie  m a lo w a n y c h , a le  p ra ­
cu ją cy c h . Ci cz ło n k o w ie  to  w  zn aczn ej w ięk sz o ­
ś c i  m a ło ro ln i.

JaJkaż je s t  h isto r ia  p o w sta n ia  tak  p o tężn eg o  
sto w a r z y sz e n ia  i  jak ie  m eto d y  p ra cy ?  A w ięc  
p ier w szy m  eta p em  w  o rg a n iz o w a n iu  się  S to w a ­
r z y sz e n ia  b y ły  p r a c e  w  za k resie , z ie lo n y ch  u ż y t­
k ów "  w  ram ach  k ó łek  ro ln iczy ch , k tó re  tw o r zy ły  
c o ś  w  codzalju se k c y j łąk arsk ich . Z cz a se m  te

Doim wiejski' .na Węgirzedh.

i o g ó ln o -p a ń stw o w y ch . T ak  np. w  tej ch w ili f a ­
ch o w cy  zw iązk u  w  liczb ie  d w u n astu  w y k o n u ją  
m ap ę agro -h o ta n iczn ą  łąk  i p a stw isk  k ra ju ; pra-  

| c ą  Ita je s t  ipmzeproiwaidlzanajsytstelmaltycznie o d  w s i  
: d o  w si. O kręg łą k o w y  K eszthóly  ju ż jeslt op raco ­

w an y . 'Oipisy agro-b otan iczn e p rzep row ad za  się  
n a  sp e c ja ln y c h  form u larzach . N a p race w  tym  
zak resie  p a ń stw o  w y a sy g n o w a ło  S tow arzyszen iu  
100 ty s ię c y  ipengó.

W y k o n a w ca m i p rac  w  teren ie, z lecon ych  
p rzez  fa c h o w c ó w  łąk arzy  z oddziałów ' i centra li 
Stow arzyszen ia , są  t. zw . sek retarze w  liczb ie  650, 
k tórzy  sp ełn ia ją  ro lę  w  duże j m ierze  p od ob n ą  do  
d zia ła ln o śc i n a szy ch  in stru k torów  łąk arsk ich . 
T y c h  650  sek reta rzy  to prawdę sa m i gosp odarze  
i sy n o w ie  gosp od arzy , n a jc zę śc ie j  ab so lw en ci 
szk ó ł ro ln iczy ch , p od ob n ego  zresztą  ty p u  jak  n a ­
szych . S ek retarze ci są fa c h o w o  d o k sz ta łca n i na  
sp ec ja ln y ch , d la  n ich  o rg a n iz o w a n y ch  k u rsa ch  
10— 3 0 -d n io w y ch . D la  n ich  też m a ją  co p ew ien  
cz a s  fa c h o w c y  zw iązk u  t. zw . ok resow a i se zo ­
n o w e  o d p ra w y , n a  k tórych  o m a w ia n e  są  p ro g ra ­
m y  tego , c o  m a  b y ć  w y k o n a n e  i sp osob y  w y k o ­
nania . S ek retarze w ięc  p iln u ją  za s iew ó w  łąk , 
w ła śc iw y ch  term in ów , w ła śc iw eg o  p ie lęg n o w a n ia  
itp . K ażd em u  z sek retarzy  p o d leg a  d o  150 c z ło n ­
k ów  zw ią zk u , k tórym i się  on op iek u je .

w e ; g r y
i UTRACONŁ 
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Uwagi o wychowie kurcząt

P ie rw sze  trzy tygod n ie po w y ­
lę g li  t'o n a jn ie b e z p ie c z n ie jsz y  okres, 
w  ż y c iu  k u rczą t. K ażde n ied op atrze  
n ie  h o d o w c y  w tym  o k res ie  p o c ią g a ć  
ittoża .za solbą d uże stra ty . N a jc z ę s t ­
sz y m  b łęd om , p o p e łn ia n y m  p rzez n ie  
d o św ia d c zo n y ch  h o d o w có w , jest n a d ­
m ie r n e  i d'osć cz ęs te  ży w ie n ie , w y ­
w o łu ją c e  bieg;unkę 'lub in n e  zab u rze­
n ia  o rg a n ó w  tra w ien ia . Z ap ob iegan ie  
ty m  ch oroP om  p o leg a  na p r a w id ło ­
w ym  ży w ie n iu  k u rcząt i p rzestrzeg a ­
n iu  n a leży ty ch  w aru n k ów  w y ch o w u . 
Jeżeli n ie d o p u śc im y , a żeb y  k u rczęta  
przezięb ił}- się  litib zrastały p rzek aS S  
m ion e, to  i straty  ogran iczą  s ię  do  
b ard zo  n ieR cznyich w y p a d k ó w .

T ro sk a  h o d o w c y  o  Zdrow ie kur  
czą t p o w in n a  za c zy n a ć  się  od chwiili 
w y lęg u . Dila u n ik n ięc ia  p rzez ięb ien ia  
knurcząl, n ie  n a leży  ich  zab ierać z pod  
k w o k i zan im  n ie o b esch n ą . N a stęp ­
n ie  baird /o  w ażn ym  jest, ażeb y  k a r ­
m ie n ie  Kurcząt po w y lęg u  rozpolczęło  
się w e  w ła śc iw y m  cza sie  —  n ie  za 
w cz eśn ie . W ia d o m o , że  p ierw szym  
p ok arm em  słu ż y  zn a jd u jące  Się w p is ­
klęciu! żó łtk o , w ie lk o ść  k tó reg o  jesi 
różna, co  p o w o d u je , że u jed n ych  
p rzetraw ia  się  on o  w cz eśn ie j, u in ­
nych  —  p ó źn iej. N a leż y  m ieć  lo  na 
itwadize, gd yż n ie  m o żn a  ro z p o c zy n a ć  
k a rm ien ia  k u r czą t zan im  n ie  przetrą  
wi się  żó łtk o . N a stęp u je  to zw y k ie  
i>o u p ły w ie  1 d o b y  i o k r e śh e  m ożn a  
lałiwo z w ygląd u  i za ch o w a n ia  się 
kurcząt. T e z inilch, k tó r e  p rzetraw  dv  
żó łtk o , sta ją  się  lż e jsz e , ru ch liw e , 
łź id b ią  jedino d ru g iego , .głód /m u sza  
je d o  szu k an ia  k arm u; takie, k u r c z ę ­
ta w y d z ie la  się i karnui, zo sta w ia  się  
zaś w  sp ok oju  kuirczętai, k łó ie  leża  
n ier u c h o m o  z w y c ią g n ię tą  g łó w k ą  a 
w ięc  mai ją jeszcze  nieprze.tra w inne  
żó łtk o . A żeby u n ik n ą ć  p rzek a rm ie­
nia, w  ciągli, p ierw szy ch  2 tygodn i 
k arm i się  -kurczęta po troch u , co 2 
(fodz.iiny, n a stę p n ie  w m ia rę  w zrostu  
•— co  3— 4 g o d z in y  itd.

Karm m usi b.yf zaw rze św ieżo  
p rzy g o to w a ń  \  i d o b rej jakości:

skiwaśniaK  .sięćbły , w o g ó le  zęp su ty  
p ok arm  d z ia ła  zab ójczo . K u rczęta  
mulszą u ży w a ć  ru ch u , to też cz ęść  po  
kairnru m u szą  so b ie  sa m e  w yn ajfyk :  
w ać.

P o c z ą tk o w o , tyd zień , d w a  ty g o d ­
nie trzy m a  się  k u r c z ę ta  w  c iep ły m  
pomlie-szczeniiu, a n a stęp n ie  jnż m o ż­
na w y p u śc ić  na pow ietrze., gdyś.je/-1 
ciep ła , s ło n e c z n a  p ogoda, i ro sa  z e j­

dzie. Chłód,, w ilg o ć , p rzec ią g i, z im n a  
p od łoga , willigotna śc ió łk a  —- są  g ro ź­
n e  d la  zd row ia  k u r czą t. O ch ron a  
przed  tym i u je m n y m i cz y n n ik a m i, 
u trzy m y w a n ii c z y s to śc i w k u rn ik u , 
d b an ie o to, b y  k u r czą tk o m  n ie  b y ło  
za c ia sn o i a p rzede w szy stk im  racjo­
n a ln e ż y w ie n ie  —  s ta n o w ią  p o d sta ­
wkowe w aronkii p o m y śln e g o  w ) c h o ­
w u  k u rczą t. M. Ż arsk i.

Pogłówne nawożenie ozimin
O zim iny pob ierają  w  rakrjtśi je ­

s ien n ym  ty lk o  p ew n e  ilości sk ła d n i­
ków  .pok arm ow ych . N a to m ia st w  o k ­
resie sw eg o  p ełn ego  rozw oju , w czesn ą  
i p óźn iejszą  w io sn ą  o z im in y  p o trze­
bują p o k a r m ó w  n iep o ró w n a n ie  w ię ­
cej. i >1 a tego leż ch cą c  z n aw ożen ia  
ozim in  o trzym ać ja k n a jw ięk sze  ko- 
rzvśoi, m u sim y  c a ły  sp osób  n a w o ż e ­
nia d o sto so w a ć do le g o  sposobu  p o ­
b ierania p ok arm ów  przez oz im in y .

N iektóre sk ład n ik i p ok arm ow e jak  
np. los,tor m ożn a ju z zastosow ać- w  
cał( j d aw ce jesion ią , gd yż n ie  z a c h o ­
dzi ob aw a, ab y  zo sta ły  o n e  z g leby  
w .,m y te  p rzez d eszcze. O ile  zaś c h o ­
dzi 0 azot —- sk ła d n ik  n a jw ię k sz y  
i n a jp otrzeb n iejszy  d la oz im in , to  z a ­
g łosow an ie  g o  w  ca łośc i jesien ią , n ie  
jesl potrzebn e i lep ie j d a w a ć ty lk o  ta- 
Ikie ilości azotu , które m o g ą  b y ć  po  
hranp p rze-/  oz im i y ju ż w  c iągu  je ­
s ien i wiiosną d op iero  p o k ry te  b y ć  
w in n o  p rzez n a w o ż en ie  p o g łó w n e  
w ła śc iw ie  i znaicziue za p o trz eb o w a n ie  
oziinrin na azot.

W iosen n e n aw ożen ie o /im in  często  
iu a łeż m ,.m }  od w ygląd u  ozim in  po  
zejściu  śn ieg ó w . Jest lo b łęd n ym , bo 
la taj k ie r o w a ć  się  trzeba nie ty le  w y ­
glądem . a le tym  czy  o z im in y  m ają  
d o ln e  w aru n k  n a w o z o w e  czy  nie. 
T am  gd zie  jesien ią  n ie  d o s ta ły  ob or­
n ika cz y  naw ozów  a zo to w y ch , w iosn ą  
trzeba j b ęd zie zasilię , naw et c h o ­
c ia żb y  dobrze w y g lą d a ły , gdyaż. n ie

m ają  on e w  tych  w aru n k ach  d ostatecz  
nej I lości p okarm ów  do d a lszego  
w zrostu . D obry w yg ląd  ozim in  p o  ze j­
śc iu  m ó w i ty lk o  o  tym , że w  te j chwil  
o z im in y  nie cierp ią  n a  brak p o k a r ­
m ów . A le inie św ia d cz y  to o tym , że 
za m iesią c , w  ch w ili p e łn eg o  rozw oju  
i zap otrzeb ow an ia , p o k a rm ó w  b ęa z ie  
ich  d ósyć. I w ła śn ie  z tym  (trzeba się  
lic zy ć  —  sk orośm y  nie d ali ,p ok ar­
m ó w  ,to za jak iś czas m u si ich  za- 
brnknąe-fvj

Do w io sen n eg o  zasilen ia  ozim in  
o d p o w ied n ie  są n a w o zy  ła tw o rozp u ­
szcza ln e  i szy b k o  d zia ła jące , a w ięc  
ta k ie  jak  sa letra  w ap n iow a , lu b  sa- 
letrzak . T am  gd zie  jesien ią  oz im in y  
nic n ie  d o s ta ły  azo tu , trzeba będizie 
dąć w ięcej, b o  ok o ło  150— 200 k g  na  
I hektar, w  lep szy ch  zaś w aru n k ach  
naw m zow ych. w ysta rczy -daw,kę o k o ­
ło 100 k g

i\a  w yp ad ek  p rzem arzn ięcia  o z i­
m in , d oraźn e zas ilen ie  ich saletrą  
w a p n io w ą  d a je  b ard zo  dobre w yn ik i. 
P ob u d za  je do k rzew ien ia , przez co 
o z im in y  za gęszcza ją  się  n orm aln ie  
i m ogą jeszcze w y d a ć , zu p ełn ie  dobre

Z w io sen n y m  na w ożen iem  ozim in  
i ie -m ożna ■ zw lek ać . Em w cześn iej, 
tym  sk utek  lep szy , w ięk sza  z w \ż k a  
p lonu , no i w ięk sz y  zysk . Z w łaszcza  
b ard zo  w a żn y m  jest tc L p r z y  życie. 

I które Tusjżtir w rosną w c z e śn ie j  od p s /e -  
| n ic y  i n ie k rzew i się* już ta k  siln ie  jak

p szen ica . S. St.

P«ekne przykłady
społecznej pracy nauczycielstwa

(  D okoń czen ie ).
Równie p ięk n ym  rezu ltatem  został 

u w ień czo n y  w y s iłe k  n au czycie la  w  
p ogran iczn ej w si L o w cew icza ch  Ot 
w o rz o n o  la m  jeszcze w roku  1920 jed- 
n o k la so w ą  szk o łę . P on iew iera ła  się  
on a  w b u d y n k a ch  p ryw atn ych , nicod- 
p o w ia d a ją cy c li n a jp ry m ity w n ie jsz y m  
w ym agan iom . R od zice  n arzek a li na 
lok a l i n a  n iską o rgan izację  jed n ok la-  
só w k i, gd zie  n aw et n ajzd o ln ie jsi ucz 
m o w ie  m u szą  po d w a i trzy lata s ie ­
d zieć  w lej sam ej k lasie . W ten czas n a ­
u czy c ie l .p. N. p o c z ą ł rea lizow ać śm ia ­
ły  .i n ierea ln y  iraw ie p lan  b u d ow y  
sz k o ły  o  t rzech ob szern } eh k lasach . 
T y lk o  głęboka; w iara, i,i miłowani ie 
sp raw y i ca łk o w ita  rczygu iu  ja ye 
szczęśc ia  o so b isteg o  p o zw o liły  mu d o ­
czek a ć  ch w ili, w stórcj sw o je  m a r z e ­
n ia  u jrzał w c w sp a n ia le  zrea lizow an ej  
form ie. C hodził, n am aw ia ł, zab iegał, 
tru dził się, organ izow ał, aż (atem  1935  
rok u , z a c zę to  za k ła d a ć  rundam enty. 
L u d n o ść  b ezp ła tn ie  -w ykonuje n ie fa ­
c h o w ą  rob ocizn ę i a su m ę |>ra wici 
2 .5 0 0  zł, rada gm in n a  uch w ala  (i.000  
z ł. 4 .000  R. O. P., p o /a  tym  ok azu ją

sw ą  p om oc R odzina W o jsk o w a . To­
w arzystw o  R ozw oju  Ziem  W sc h o d ­
n ich  i /w ią z -  k S trze leck i. S tan ą ł na  
d w u h ek ta ro w y m  p lacu  w spaniały  bu­
d yn ek  szk o ln y  o trzech  k lasach , z o b ­
szern ym  korytarzem  i szatn ią . W  p o ­
bliżu w yb u d ow an o rów n ież strzeln icę. 
P o św ięcen ie  od b y ło  się  z u d zia łem  
w o jew o d y  i kuratora przy  o lb rzy m ich  
t łu m a ch  p u b liczn ości. N a u czy c ie l n ie  
m ógł się jed n ak  c ie sz y ć  w p ełn i ze 
sw ego  d zie ła , gd yż sza fu ją c  n a d m ier ­
n ie pracą i n erw am i z a p a d ł c ięż k o  na 
zd row iu  z trudem  ly lk o  m óg ł b raę  
u d zia ł w  uroczj slości.

Oto p rzek ład  Miny:
W ie ś  b ied n a , mie ruszona jeszcze  

żad n ą  rzetolllną pracą. od cię ta  od 
św iata  szerok im  pasenn o k a la ją cy ch  
błot. U lica  g r /ą z k a . b agn istą . Na w io  
sn ę pół w io sk i d o tk liw ie  -odczuwa  
ciężk i p rzedn ów ek . Przez całą  zim ę  
d z ie c ; karleją na piecu p ozb aw ion e  
słoń ca , ruchu i św ieżeg o  pow ietrza . Ot* 
n ajgorsza  b ied ota  id zie  żebrać

M łody i en er g ic zn y  n a u czy c ie l, 
zro śn ięty  sercem  i d u ch em  z w sia . u

in ie ję tiiic  zabiera się  do r o b o t} . Uiklą 
da śm ia łe  plam y i w y k o n u je  z całą  
k on sek w en cją  i zap a łem , W  d ługich  

Lsaniotnych diinaclh ży je sw o ją  p ra cą  ? 
w ie, że roiibzuijc i zecz w ie lk ą  i p ięk  
u ą.

M ija killka lal i win.*: zm ien iła  sic 
do nii tpoiznaniia.

I Iiicę w yb ru k ow an o . Z ałożon o  
w ie jsk a  szikótkę drzew 1 o w o co w y ch ,  
ob sad zon o  pan; k ilom etrów 7 drogi, 
zo rg a n izo w a n o  oj ilksk ę? sp o łeczn ą . Jes { 
radio. P rzych ód } ‘ g a ze ta . jb ied n ie j  
sze  d zieci dosi.ają Uhramiia i hucilki 
Cała m ło d z ież  jeździ zfiimą na ły żw a ch  
w ła sn eg o  w yrob u  lu b  na p r y m ity w  
n ych  nurtach . L ailem  rozlega się  ćh ó  
raimy śp ie w  o d b y w a ją  się  b liższe  i 
dafśze w y c ie cz k i, idą wpisoło g r y  z 
piłką. C hłopcy slrizeilajią z w ia tró w k i, 
sk aczą .na u rząd zon ej p rzez sieb ie  k o  
rzni i ćwdlczą le k k ą  a tle ty k ę , by po 
ly.m na zaw od ach  m ię d z y g m in n i cii 
/a  jąć p ierw sze  m iejsce .

Gdy naucz ydif.il w yjeżd ża  na za w 
: sze ze wisi, T idność żegna go łzam i i 

p rób uje za trzy m a ć siłą .
Z nam  w ieś , gd zie  ną u czycid l nau  

j c / . \ ł  Yrioske u praw y roli. R ozp oczę-  
J ło się  od sadzenui zi(-m nia:ków. w  no  
j wazjoirgaini/oiwafnyim zesp o le  fiiizysju l 

soibienia isd irlczego. Ib icza tk ow o  sfa

Chrzan i jego użytkowanie
C hrzan uiwra ż a u y  je s t  u nas za  

chiwitHt o g ro d o w y , inie p r z y n o s z ą c y . 
żazilnego p o ży tk u . T ym iczasem  jesl 
om n a  ryinikaićh m ia jsk ic h , zw ła szeza  
w  ]K.'wnyc.h okr-esach, mp. p rzed  ś w ię ­
tam i, tow arem  b ard zo  p o sz u k iw a ­
n ym . . przedaż ch rzan u  m oże  w  zn a ­
cz n y m  sto p n iu  p o d n ieść  w o w e z es d o ­
ch o d y  g o sp o d a rzy  m a ło ro ln y c h  A by  
jed n ak  zyslk b y ł w ó.ęks/y n ie  w y sta r ­
c z y  zb iera ć  d z ik  o ro sn ą cy  ch rzan  po  
ogrod ach , n a leży  go sa m em u  upra­
wniać. Uipirawa ch rz a n u  je s t  b. p ro si a -

•Należy o d d z ie lić  g d z ie k o lw ie k  w 
ogi-oazie n ied u ży  k a w a łek  ziem i, i o- 
k o p a ć  go row kitsm . G lebę n a leż y  p r z e  
k o p a ć  jesieni;} d o  g łę b o k o śc i Ok. 35  
canlt} m et rów , n a to m ia st w u c  iią . prze  
ko]>ać je sz cz e  -raz lelklkn i zirobić  
grządlki szerokości 6 0  cm . Na k aż  
dej: g rz ą d c e  p y sa d z ić  k o r z e n ie  ch rz a ­
n u  w  d w a rz ęd y  (w zd łu ż). K o rzen ie  
ch rzan u  p rzed  p o sa d zen iem  n a leż y  
o c z y śc ić  z<J w^szystlkich „ in o .ła w e k '1, 
za w y ją tk iem  tych . k tó re  'Są‘ u gć>ry 
i w  d ole. Z g ó rn y ch  wytrosną liśc ie ,  
a z d o ln y c h  k orzen ie. N astęp n ie  robi 
aiię dołetk dn kitórego saidizi się  k órzęń  
ch rza n u , ntnulkos, w jioprzek  grzęd y , 
ale w ten  sp o só b  a b y  je g o  część  gó r­
na (w iorzch ołdk ) leża ła  na ly m  sa ­
m ym  p o z io m ie  co p o w ierzch n ia  z ie -  
mlil, /.lekka tyjk o  d em ią  p r zy k ry lie

J eże li z iem ia  j e - l  u rod zajn a , to  
już w  p ierw szy m  ro k u  w -yrasłają k o ­
rzen ie  o d łu g o śc i 1 0 — 50 cm  . wTngt 
o k o ło  jed n ej czwaiUtej k lg. Jeżeli z ie ­
m ia je s l n icu rod za  *nai —  u lep sza  s ię  
ją  nawoź© rticin oboryfkźi. N ajfm nicj 
trz\ razv w  ciągu  lata  n a leży  ch rza n  
pleć z ch w a stó w . W  p o łow ie  lata, gdy  
roślin y  d ostateczn ie p odrosną, n a leży  
k o rze n ie  po o d g a rn ięc iu  ziem i o c z y ś ­
c ić  s ta ra n n ie  od lićzn y ćh  k o rzo n k ó w . 
J es ien ią  ch rzan  w y k o p u je  się, oczyisz  
cza się  go od l e c i  i p rze ch o w u je  się  
w' p iw n icy  lu b  przezn acza  nsi sprze­
daż. Z 1 ha m eż ia o trzym ać ponad  
30 lv s ię c y  k orzen i.

N a leży  zw ró c ić  u w agę, żc ofiarni?  
uprawni ch rzan u  oplatu się  ty lk o  tam , 
gdz.ie jest chiży zbył, a wiec, w  p ob liżu  
w ięk sz y ch  m iasl. k .  larrąn .

t'zy . m ie li s ię  w o c / \  i n a/vw a;h  aułod
szy ch  iroinircznie ..agroinom am i". D o
pioro należy.cie zo r g a n izo w a n a  pra 

Jfa i św ie tn y  filom p rze k o n a ły  ca łą
w ieś, że na k fk it  h ek ta ra ch  m ożn a
u n ik n ą ć  c ię ż k ie g o  p rze d n ó w k a .

M ożna b y ło b y  d ać jeszcze  b a r d z o
dużo p rzy k ła d ó w  p o ży tec zn ej prac"
n a u c zy c ie ls tw a  na w si. K ażdy p rzy ­
kład  wn Sstby jak' , ,now'y p o m y s ł i o d  
doinilłw n o w e sp o so b y  dźw ugania go
.[Midarcz-ego i k u ltu r a ln eg o  w si. W ar
lo l»}dob> p o w ie d z ie ć  je sz cz e  o n au  
rz }c ie lc e  z W er eb ió w , k tóra  włiaśmym  
w y siłk ie m  i sta ra n iem  p ch n ęła  do  
szk o ły  rz em ie ś ln icz ej  je d n e g o  z e  s w o  
ich  u czn ió w . N ie moiżna p rze m ilcz eć  
o d o k sz ta łc a n iu  pnzddlpolborowycii o  
k u rsach , o ..Ż yw ej g a z e tc e 11, p ro p a ­
ga n d z ie  w ik lćn iarstw u  j 0 d o ro cz n y c h  
ln rn i“jszych  św ie tlico w y ch  w7 p ow iec ie  
wiilej sik im

Wkfzsieli ly sm y  dopiero w ten czas ile  
n a u c zy c ie ls tw o  p ra cu je  dila ś r o d o w i-* 
sika wiejiślkuego. O gran iczam  się  jed 
uak -do iiod an ia  tylliko klifflru k o n k ret  
n ych  p rzy k ła d ó w  pracy p o za szk o ln ej  
n au czycie lu  n a  w si. P rzy k ła d y  te m ó ­
w ią n am . iż n a u e zy c id l m o ż e  o.deg 
rać d ec y d u ją c ą  rolę w życiiu w si, m o  

LŻSizbudzić ją z od rętw ien ia  .i p ch n ą ć  
ku lepszem u  ju lrn . W . Rodziewicz.
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I G O S P O D A R C Z E
W iie M i sa m o rz ą d  gospodarczy  

na pozyczkę lo tn ic ią
W ile ń s k i sam orząd  gosp od arczy ,. 

n,ie p o z o s ta je  y  ty le  aikcji p o p ie ra n ia  
P o ż y c z k i L otniczej'.

N ie z a le żn ie  o d  u/działu w  zad ek ta  
^owianej p rzez  Z w iązek  Izb P rzem y s  
towio - Handllawyioh siu bskrypcji na
100.000  z ło ty c h , p ,len„rne zeb ran ie  
Izb y  P r z e m y s ło w o  - H andlow ej" w  
W iln ie  w  d n iu  3 0  m arca  rb. n a  w n io ­
sek  p r e z e sa  R. R uiciń skiego u c h w a li­
ło  in d y w id u a ln ą  su b sk ry p cję  10.000  
z ło ty c h . Ś rod k i n a  p o k r y c ie  p o tr z e b ­
n ej su m j m a ją  w ć  w  p ier w sze j  m ie ­
rze u z y sk a n e  k o sz te m  w p r o w a d z en ia  
d a lek o  id ą cy c h  o sz cz ęd n o  ści w  zn a ­
c z n ie  ju ż  sk o m p r y m o w a n y m  na rok  
b ieżący  b u d że c ie  Izby .

P o n a d to  plem jirne zeb ra n ie  o p ra ­
cowało* p lan  initensywinej p rop agan -  
d y  p o ży cz k i "wśród p rzem y słu  i h an d lu  
Z iem  P ó łn o c n o  - W sc h o d n ic h , p o w ie  
nzając p ie c z ę  nad ak cją  sp ec ja ln ie  
p o w o ła n y m  k o m is jo m  n a teren a ch  
posiziczegółnyclh, w c h o d z ą c y c h  w  
sk ła d  O kręgu  Izb y , w o je w ó d z tw .

P e r so n e l Iz b y  ze sw ej strom y sub  
sfcrybu je p o ż y c z k ę  w  łą c z n e j k w o c ie -  
7 0 0 0  z ło ty c h .

Z łóż  o fia rę
r r A

F.Ó.M.

Zjazd Wielkopolskiego Tow. Kółek Rolniczych
W Poznaniu odbyt się 26 marca br. 

zjazd gospodarczy W ielkopolskiego Towa­
rzystwa KóIck Rolniczych. Na zjeździć tym, 
w którym wzięło udział około 1 1  tys. rol­
ników, pracujących na małych, średnich 

■ i wielkich warsztatach rolnych, uchwalono 
następującą rezolucję:

„W momencie, gdy fale germanizmu za­
lewają poszczególne kraje, odbiegając w ol­
ność i  niezależność narodom, rolnicy w iel­
kopolscy, *g*"oniadzeiu na wielotysięcznym  

j zjeźd-de gospodarczym W.T.K.R. w obliczu 
i powagi chwili, z  pełnym spokojem i poczu- 
| ciem odpowiedzialności oświadczają uroczy- 
j ście, że wierni tradycji swych pr zadków  

i mając przy tym w świeżej pamięci zbroj­
ny czyn Powstania W ielkopolskiego, gotowi 
są waiczyć do ostatniej kropli krwi przeciw  
każdemu, ktoby interesy Polski, honor i god 
tiość Narodu Polskiego próbował na szwank 
narazić*'.

W  czasie obrad nad sytuacją gospodar­
czą rolnictwa, zebrani uchwalili, m. innymi 
następujące tezy;

W  oparciu o doświadczenie z lat uhic- 
glych zjazd stwierdza nieodzowną koniecz­
ność ustalenia w roku bieżącym programu 
walki o ceny rolnicze w takim terminie, aby 
s-szystkie elementy ustalonego wyraźnie pro 
graiau działać mogły w całej rozciągłości 
od początku roku gospodarczego. Jako o s­
tateczny termin ustalenia takiego programu, 
szczególnie w sprawach zbożowych, zjazd 
ocenia czasokres Jo końca czerwca.

„1) Nadmierne zadłużenie gospodarstw  
wiejskich stoi na przeszkodzie do osiągnięcia 
opłacalności nawet przy polepszeniu cen rolni 
czych i  nnitm ożllwia korzystanie z tak niez- 
będnycn kredytów, zwłaszcza inwestycyjnych 
i na sploty rodzinne. Dotychczasowe usta­
wodawstwo fiinansowo-rolne nie doprowa­
dziło do oddłużenia gospdarstw wiejskich

i nie ciaje potrzebnych w tym celu środków. 
Zmniejszenie ciężaru długów jest dla bardzo 
licznych gospodarstw podstawowym warun­
kiem, od którego zależy już nic tylko ich 
rozwój, ale nawet byt posiadaczy tych go­
spodarstw W szczególności katastrofalny 
jest stan osadnictwa na terenie W ielkopol­
ski z powodu wysokich obciążeń z tytułu 
należności Funduszu Obrotowego Rcfrrmy 
Rolnej. Nleżności te przekraczają m ożliwo­
ści płatnicze osadn:ków, uniemożliwiają go­
spodarowanie powodzią niszczących egze­
kucji.

2J Zebrani stwierdzają, żc wieś jest do­
kładnie cbznajmiona z przebiegiem akcji 
z zakresu oddłużenia, równie w bieżącej 
sesji sejmowej, a w szczególności z wysiłka­
m i wnioskodawców, posłów Raczkowskiego 
i Jedynaka, oraz sprawozdawców, posła 
Wróblewskiego i senatora Łazarskiego. Uch­
walona w wyniku tych wysiłków ustawa 
karencyjna, w łączności z oświadczeniem  
Rządu o wstrzymaniu egzckucyj z tytułu na­
leżności Funduszu Obrotowego Reformy Roi 
nej, zabezpiecza rolników przed stratami 
w najbliższym okresie, a będzie celowa, je­
żeli w tymzc okresie nasiąpi ostatecznie za­
łatwienie sprawy oddłużenia warsztatów  
rolnych.

3} W edług przekonania zebranjch, praca 
nad załatwieniem tej istotnej dla rolnictwa  
sprawy powinna być podjęta natychmiast, 
przy czym za podstawę należy przyjąć pro­
jekt ustaw;, zgłoszonej przez posła Rączkow  
Skiego. Czynniki miarodajne powinny do­
łożyć starań, aby całokształt zagadnienia 
został ostatecznie rozwiązany i  aby nie po­
minięto palących potrzeb osadników. Zorga­
nizowane rolnictwo wierzy, że sprawa od ­
dłużenia gospodarstw wiejskich nie będzie 
przedmiotem gry politycznej, ale będzie trak 
towana przez wszystkie cyznniki z pełnią 
dobrej woli*'.

Burak pastewny jest rośliną, która jest
*eoraz więcej doceniana .y gospodarstwie rol­
nym. Z roku ina rok zwiększa się obszar 
buraków pastewnych, lecz nic zawsze plony 
zbierane przez rolników dają im zadowole­
nie, gdyż są zbyt niskie. Na dobrze przy­
gotowanym polu i racjonalnie nawożonym, 
łatwo uzyskać jest plony dochodzące do 
900 q z ha i takie plony dają rolnikowi peł­
ne zadowolenie, gdyż sowicie opłacają koszt 
zwiększonej robocizny za którą burak jest 
bardzo wdzięczny.

Ażeby uzyskać tak wysokie plony, nale­
ży już w jesieni przyorae obornik w ilości 
około 300 q na ha, gdyż burak wymaga już 
w najwcześniejszym okresie rozwojowym  
łatwo dostępnych składników pokarmowych. 
Obornik przyorany jesienią ma czas na ta­
kie rozłożenie isię w glebie, 'ie z wiosną 
młode kiełkujące roślinki korzystać mogą 
ze składników pokarmowych podanych w 
oborniku. Zapotrzebowanie składników po­
karmowych przez buraki pastewne jest jed­
na tak duże, żc dawka obornika nie wystar­
cza do wydania dużego plonu i dlatego ko­
niecznym jest uzupełnienie składników po­
karmowych przez nawożenie nawozami po­
mocniczymi.

Utarło się wśród rolników zdanie, żc 
przy dużej dawce obornika konieczne jest 
tylko nawożenie azotem i  potasem, gdy* 
tych pokarmów najwięcej buraki potrzebują. 
Prawdą jest, żc buraki najwięcej pobierają 
* gleby azotu i potasu i dlatego koniecznym  
jest silne nawożenie tymi stad n ik am i, lecz

nie należy zapominać, że rośliny, w myśl 
prawa minimum mogą wydać tylko taki 
plon, i la jaki pozwoli im ten składnik po­
karmowy, którego jest najmniej. Gdybyś­
my więc przy nawożeniu azotowo-potaso- 
wym zapomnieli o nawożeniu fosforowym, 
fo moglibyśmy stworzyć takie warunki, że 
mimo silnego nawożenia azotowo-potasowc- 
go, „uraki nie dadzą oczekiwanego plonu, 
bo nie pozwoli na to brak w glebie odpowie­
dniej ilości fosforu, gdyż najmniej w obor­
niku dostarczamy do gleby właśnie fosforu- 
Ażeby uniknąć tej ewentualności należy za­
silić glebę superfosfatem dając go w sto­
sunku na ha około 200 kg. Ponieważ pod 
buraki konieczne jest również nawożenie 
azotowe dane w  dwóch dawkach, tj. pól 
przed siewem i pół po przerywce, dlatego 
też do nawożenia przedsiewnego nadawać

■ B H H B n r a n r a B n H i i

się będzie superfosfai amoniakalny zawie­
rający 6°/o azotu i 12"/o fosforu. Dając 300 
kg superfoafatii amoniakalnego dostarcza 
my do gleby wystarczającą ilość fosforu  
i 18 kg ezyslego azotu. Resztę azotu dajemy 
pogłównic 'w formie saletry.

Po wysiewie nasion uważać należy by 
na glebie n ie utworzyła się skorupa, która 
spowodować może nierównomierne wscho­
dy. Przerywkę buraków wykonać należy jak 
najwcześniej w ten sposób, by pozostawić 
rośliny najsilniejsze. Po przerywce należy 
buraki saletrować. Ponieważ buraki nie zno­
szą cliwaslów należy również aż do czasu 
zasłonięcia ziemi przez liście, buraki obra­
biać czy to ręcznie, czy też narzędziami 
konnymi.

Tak postępując z burakami możemy być 
pewni dobrych plonów. A. L.

Proit im a ra ^ rz  i .'.nyteliiicy!
Czy pom yśleliście o tym co daje 

Wam „Glos Ziemi“.
Daje on W am w icie ciekawych i 

pożytecznych rzeczy jak np. porady 
fachowo-roluicze, wiadom ości poli­
tyczne, ciekawe artykuły, aktualne 
'lustracje itd.

W zam ian Ta to wszystko nic żą­
damy od W as Czytelnicy niczego w ię­
cej, jak tylko REGULARNEGO W Y­
WIĄZYWANIA SIĘ ZE SWYCH O- 
5ł OWIĄZKÓW W  PŁACENIU PRE 
NUMERATY.

Bez tego żadne pism o nie może 
istnieć.

Odwołujemy się do W aszego po­
czucia obowfazku Czytelnicy i prosi­
my gorąco O REGULARNE W PŁA­
CANIE PRENUMERATY, TAK ABY 
NIE B Y Ł O  Ż A D N Y C H  ZALEGŁOŚĆ 

Jednocześnie zaznaczam y, że od 
j numeru następnego dalsza wysyłka 
I „Głosu Ziemi“ tym wszystkim , któ­

rzy mają jakiekolwiek ZALEGŁOŚ­
CI, ZOSTANIE BEZWZGLĘDNIE 
WSTRZYMANA. Administracja.

£tk rrółmy r  rie^SżM) 11 ia u*
na uprawą buraków pastewnych

„Stan rolnictwa i  poziom kultury wsi 
wymagają zmiany ma lepsze. Poziom  kudn- 
ry nie może wzrastać na podłożu nędzy 
materialnej li braku oświaty na wsi, dlatego 
łeż zmiana na lepsze zależna jest w pierw­
szym rzędzie od opłacalności rolnictwa, wa­
runków bytowania mieszkańców w si i mo­
żliwości odpowiedniego kształcenia i wycho­
wywania młodzieży wiejskiej. Z  tego też 
względu przekształcenie form organizacji 
nych rolnictwa, zwłaszcza w bardzo zróż­
niczkowanych warunkach Polski, nie może 
być jedynym punktem wyjścia przy podej­
mowaniu wysiłków mad podniesieniem kul­
tury wsi i zmianą na lepsze dzisiejszego rol­
nictwa.

Jakkolwiek formy organizacji rolnictwa  
są w tym wypadku bardzo ważne, Zjazd Go­
spodarczy W.T.K.R. w Poznaniu stwierdza, 
że a) rolnictw o wielkopolskie jest przeciw  
ne stałym próbom przekształcania form or­
ganizacyjnych rolnictwa, szczególnie w Wiel 
kopoiscc; d] Zjazd Gospoaarczy W.T.K.R., 
solidaryzując się z  uchwałami pp. prezesów  
i dyrektorów dobrowolnych organizacji ogól 
no rolniczych w W arszawie, n ie widzi rów­
nież potrzeby wprowadzenia radykalnych  
zmian w |istniejąeym systemie organizacji 
rolnictwa i  powszechność pracy nad pod­
niesieniem w si pragnie oprzeć o w-spólny 
uzgodniony wysiłek dobrowolnie zorganizo­
wanych rolników w kółkacii rolniczych, o 
wojewódzkie izby rolnicze, samorząd tery­
torialny, spółdzielczość i Związek Izb i Or­
ganizacji Rolniczych.

W ypowiadając się za nadaniem kółkom  
rolniczym praw stowarzyszeń o wyższej uży­
teczności publicznej, Zjazd Gospodarczy 
W.T.K.R. wypowiada się również kategorycz 
nie przeciw zastępowaniu wysibtów społecz­
nych dobrowolnie zorganizowanego rolnict­
wa przymusem i biurokratyzacją życia rol- 
uiczego*'.

Jeżeli
ilość zebranych produk­

tów rolniczych jest zbyt mała, a ja­
kość też pozostawia w iele do życze­
nia, to nie powinno to zniechęcić roi 
oika do pracy.

Istnieją przecież książki, w  któ 
pych doskonali, o ogrom nym do­
świadczeniu rolnicy, dzielą się z czy­
telnikami sw oim i cennymi wiado­
mościami.

Aby poznać te wiadomości w y ­
starczy nabyć wsiążkę

w Księgarni

św. Wojciecha
Wilno, Dominikańska 4.
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Julż d w a d z ie śc ia  w iek ó w  m ija  od 
c h w ili, g d y  B óg, n a jw y ż sz a , n a jp o ­
tę ż n ie jsz a  o p iek u ń cz a  siła  św ia tó w  
b y ł o b e c n y  n a  ziem i w śró d 1 łu d z i ja k o 1 
cz ło w ie k . N ie w sz y s c y  jed n a k  p o z ­
n a li w  C h rystu sie  B oga J a sk ra w y m  
d ow od om  tego  n iep o zn a n ia  jeist tra­
g iczn a  śm ier ć  Z b a w ic ie la  na: k rzy ż u

W ie lk im  jed n a k  je s t  szczęśc iem , 
że  ch o c ia ż  n a stę p n e  p o k o le n ia  z o ­
r ie n to w a ły  się  o k r z y w d z ie  w y  rządzo  
n e j  o n g iś  S y n o w i Boiga N a jw y ż sze g o . 
C hociaż ludizie s w y m  ro zu m em  p rze ­
n ik a ć  w s z y s tk ic h  ta je m n ic  n ie  m o g ą , 
a w  szczególiność-ł n ie  moigą p r z e n ik ­
n ą ć  ta jem n ic  zw ią z a n y c h  z osd B ow oś  
idą B o g a  ty m  n ie m n ie j  w  m ia rę  
siw ych 'U m iejętności c z c z ą  G o o d d a ­
ją c  Md 1 ym  n a le ż n y  sza cu n ek .

O io ,d z ie w ię tn a śc ie  w ie k ó w  m in ę ­
ło  ja k  ro k  ro c z n ie  św ię c i się  ten  ra  

dioisny d zień  Z m a rtw y ch w sta n ia  Z b a­
w ic ie la . W  tyim o k res ie  c z a su  (19 w ie  
k ó w ) w ie le  p o tęg  św ia ta  d o cze sn eg o  
z n ik n ę ło  z jeg o  p o w ierz ch n i b ez ś la ­
du. W ie le  łu d z i, w ie le  p a ń stw , n a r o ­
d ów  przesitało is tn ie ć  ta k , że  n a w et  
śla d  i p a m ię ć  o n ic h  zagilnęła. Pa  
m ięć  o n ic h  za g in ę ła  ty lk o  d la tego  że  
p o tę g ę  sw o ją  op arli oinii na n ie tr w a ­
ły c h  p o d sta w a c h , b o  n a  w a rto śc ia ch  
św ia ta  d o czesn eg o .

Ż ycie  naisze, op a rte  n a  w a r to ś­
c ia ch  p ien iężin yclfl n iem u  cech  w ie c z ­
n y ch , jest p rzem ija ją ce .

Z o sta ć  p o  itych n a r o d a c h  m ogło  
ty lk o  lo co b y ło  p ro d u k tem  m y śli u- 
czciw egoi cz ło w ie k a .

P o św ię c e n ie , sz la ch etn a  od w aga , 
m iło ść  b liźn ieg o , b ez g ra n ito w y c h  p o ­
m n ik ó w  p rze trw a ły  d o  n a szy c h  cz a ­
só w . P o m n ik ie m  w y d a rzeń  m ów ią -  
cy c h  n a m  o b o h a te r stw ie , p o św ię c e ­
n iu , m iło śc i b liźn ie g o  '—  za p om n ik  
m ia ło  wiszysTkicili łu d z i. W ia d o m o ść  
o  a ź la cb e tn y e h  cz y n a c h  lu d z i p rze ­
c h o d z iła  z u st do u st. z p o k o le n ia  na  
p o k o le n ie  aż do n a szy c h  cza só w . Pa  
m ięć w  ten  sp o só b  u tr zy m y w a n a  b y ­
ła n a jtr w a lsz ą  fo r m ą  p a m ięc i, b o  p a ­

m ię c ią  ży w ą , p a m ię c ią  lu d z i ż y ją ­
cy c h . P a m ię ć  ta b y ła  je d n o c z e śn ie  
sź k o łą  Oludzioim z ły m  i dub rym . L u ­
d zie  ź li ła tw ie j  p o zn a w a li sw o je  b łę ­
dy i  w c h o d z il i  n a  d rogę p ra w d y , d o ­
brzy' —  sta ra li s ię  n a ś la d o w a ć  tych  
co  d zid k i sw y m  d ob rym  c e c h o m  g o ś ­
cili w ie c z n ie  w  p a m ię c i lu d zi.

Ł a tw o  te d y  p rzy p u ścić , ż e  n a  m ia ­
rę rzeiczy trw a ły c h , w a r to śc io w y c h ,  
z a s łu g u je  ty lk o  zjaw ilsko n a sz e j  d u ­
szy: b o h a ter stw o  p o św ię c e n ie  i m i­
ło ść  b liźn ieg o .

U cz u c ie  zaś m iło śc i b liź n ie g o  jest  
zjawilslkieim p o w sz e c h n y m . M usi b y ć  
on a  ob ecn a  ró w n ie  w  p a ła cu  jak i 
p od  strzech ą  w iejsk ą .

K ażd y  z n a s  m a o tw a rtą  d rogę do 
' u d z ia łu  w  tw o r z e n iu  n a jw ię k sz y c h  

w a rto śc i, zb o g a cen iu  s w o je j  dluszy. 
N a jw ięk szy m , irm iez-aistąpionym  sk a r ­
b em  c z ło w ie k a  jest jeg o  św ia t m y śli, 
w y p e łn io n y  sz la c h e tn y m i p o b u d k a m i. 
Nic, c z ło w ie k a  tak  d a lec e  u sz c z ę ś li­
w ić  n ie  m o ż e  an i sk arb y , ani p ie n ią ­
d ze, aini w y g o d a  ży c ia , ja k  jego w ła ­
sn e  sa m o p o c zu c ie , jak p o czu c ie  d o ­
brze sp e łn io n e g o  o ib ow iątk u . p o c z u ­
c ie  o w y św ia d c z o n y m  k o m u ś d o b ro ­
d z ie jstw ie . K ażd y  m o ż e  i m u si b rać

u d z ia ł w  b u d o w ie  g m a ch u  m iło s ie r ­
d zia , n ie s ien iu  p o m o c y  b liźn im . Za­
słu g a  w  p rze p r o w a d z a n iu  zad an ia  
je s t  ró w n o rz ęd n a  za r ó w n o  jej p ro p a ­
ga tora , k ie r o w n ik a  ja k  i  w y k o n a w c y .  
R ó w n ie  w a r to śc io w a  jesit p ra ca  in ż y ­
n iera , b u d o w n ic ze g o , tec h n ik a  jak  i 

! robotnika: muir w zn o szą c eg o .
J e ż e l i  w ięc.- k to ś  sam  n ie  m oże  

p ro w a d z ić  p e w n y c h  sp raw , to  m u s i  
p rzy n a jm n iej p o m a g a ć  p ro w a d z ą cy m  
zaiś n  igd y  [irz es zk a dz a ć  llulb Utrudniać,.

G dy o rg a n iz a c je  rekarsk ie i .spo­
łe cz n e  id ą  n a  w ieś . o w ia n e  ch ęc ią  
p rzy jśc ia  lu d z io m  z p o m o c ą  w  
z jej n ęd zą , clioroba-rni, to  lu d z ie  m u ­
szą  je d n a k , n ad  ty m i rzecza m i g łę b o ­
k o  się  za s ta n o w ić , za n im  o d rzu cą  r ę ­
kę nioisącą iim p o m o c ) W sza k  ta p o ­
m o c w y p ły w a  w y b itn ie  z p oczu cia  
b liźn ie g o , n ig d y  z ch ęc i w y k o r z y s ta ­
n ia  c z ło w ie k a . B o ja k ie ż  to w y k o r z y ­
sta n ie  je ż e li się  n ie s ie  lu d z io m  ty lk o  

j p o m o c  w  ch o ro b a ch  i n ic  p r a w ie  od  
! n ich  -się n ie  w y m a g a  p rócz zrozurmie- 
i niiai ich  w ła sn y c h  in teresó w . T rzeb a  

się  g łę b o k o  za s ta n o w ić , czy  sło w a  
rzu ca n e  p rzez T -w o  P rz e c iw g r u ź li­
cz e  p o w ia to w e  n ie  m a ją  rac jr' b ytu .

'Gzy w a r to  s ię  zra ża ć  tru d n o śc ia -

Z OKAZJI ŚWIĄT WIELKIEJ NOCY —  T-WO PRZECIWGRUŹLI­
CZE POWIATOWE, WSZYSTKIM WSPÓŁPRACOWNIKOM, ORGANI­
ZACJOM O POKREWNYCH IDEACH, CZYTELNIKOM NINIE TSZEJ 
GAZETKI, SYMPATYKOM I PRZYJACIOŁOM SKŁADA NAJSERDECZ­
NIEJSZE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE WESOŁEGO ALLEL UJA

K O M U N I K A T Y
W  P o d b rzez iu  w  d n iach  12, 13,leńslko - T ro ck ieg o , p rzed sta w b iją cy  

14 i 15 k w ie tn ia  o d b ę d z ie  s ię  k u r sp e w n ą  ca ło ść  za g a d n ień  h ig ie n ic z -  
T -w a  P rz ec iw g r u ź lic z e g o  Pow . W i-nyich i  zd ro w o tn y c h  n a sze j w si.

— oOo—
P rz y p o m in a m y  o o b o w ią z k u  w y-w id oczn y .m  d o  czytania' d la  p ubliez- 

k h  ja n ia 'g e z  e lk i śc ien n ej w  m ie  jscu n o śc i.

do jiockanych naszych Przodownic 
i wszystkich miłych czytelniczek naszej Gazetki

D ziś  za m ia st jak iej p o w ia stk i, czy  
o p o w ia d a n ia  ch cę z W ąm -i n och an e  
cz y te ln icz k i p o m ó w ić  o jed n ej ch oro­
b ie, tak ie j, Iktóra n ie c ia ło  n a sze  n isz  
czy , a le  d u szę przeżera  i p on iek ąd  ją  
p on iża , u pad la . C horoba Ita n ie  m n iej  
g roźn a  jak  gru źlica , ty fu s  lub  ch olera, 
bo rów n ież  jest b ard zo  zaraźliw a , a 
o s ła b ia ją c  d u szę  Jiudziką i  c ia ło  czy n i 
n ie z d o ln e  d o  p racy , c z y  za c h o d zą  łza  
m i, r ę c e  iglę ła m ie , n o g i sta ją  się  n iez  
d o ln y m i d o  k a żd eg o  w y s iłk u  i k a żd ej  
p racy .

C horobą tą jest tch órzos tw o , na>-: 
pada o n a  n a  d u sze lu d z k ie  w  ch w ila ch  
b a rd zo  p o w a żn y ch , ta k ich  w  k tó ry ch  
trzeba m ieć  sp okój w  d u sz y  i an i sie  
bie, an i d ru g ich  n ie  trw o ży ć . S trach  
m a w ie lk ie  oczy , p o w ia d a ją  i p raw da, 
czasem  n a jm n iejsza  rzecz  ta k  n as p rze  
razi, że aż się p otem  z im n y m  ob leje  
m y, a za ch w ilę  śm iejem y  się, że  s ie  
bie, ż e śm y  ta c y  b y li  n ie  m ą d r zy  i sta

rą w ierzb ą  ro sn ą cą  n a d  p o tok iem , 
w zię li za id ącego  k u  n am  zbója.

T rzeba b y ć  za w sze  i w szędzie^sp o  
k ojn ym , ro zw a żn y m , m ieć  od w agę w  
d u szy  i b y le  b ajek  g łu p ich  n ie s łu ­
ch ać.

D ziś w ięcej n iż  kiiedy n a leż y  m ieć  
sp ok ój i od w agę , b o  p rze ży w a m y  w  
ca ły m  k ra ju  b ardzo w a żn e  ch w ile . Po  
w szy stk ich  w io sk a ch  i o s ie d la ch  idzie 
p ogw ar, ż e  oto  z n a m i źle, że jeszcze  
tydzień , m ies ią c  lub d w a, zagrają  ar 
m a ty  1 ,na kraj n asz k o ch a n y , n a  tę 
z iem ię  n a szą  z w a li się  ch m u ra  wro  
g ó w  i  b ęd zie  zn o w u  w o jn a  i b ied a  i 
n ędza.

P o g w a r  ten  w zm a g a  się  d zień  od  
d nia , b o  są  lu d z ie  k tórym  ch o d z i by  
jak  n a jw ięcej szerzy ć  n iep ok oju  i 
sltraicbu d o o k o ła , b oć w iad om o, że w  
w ętnej w o d z ie  n a jła tw ie j ła p a ć  ryby. 
W ie m y  że p o ja w ia ją  się  p o  w sia ch  
p rzeróżn i miili p o zo rn ie  lu d zie , k tórzy

oo lia jąc i w zd y ch a ją c  zw ła szcza  przy  
k ie liszk u , p rzep ow iad ają  nam  strasz 
n e rzeczy . Ś liczn a , m ó w ią , je st  waSza  
o k olica , m a c ie  i ilasy i z iem ię  i  zboże, 
cóż k ied y  u w as z ły  rząd, zd zierają  po  
datiki, n ab ija ją  sob ie  k ie sz o n k i, a  o  
b ied nym  n arod zie  nilkt n ie  m y ś'i, p le  
niąidze kędyś id ą , a le  n ie  tam , gdzie  
trzeb a  no i n ik t n ie  sp od z iew a  się  b y  
s;ię P olska d łu g o  u trzym ała . P a d ła  Au  
stria, C zechy, już L itw ie  zab ran o w ejś  
c :e na m orze i  tu z w am i iteż b ęd zie , 
b o  z d w u ch  stron  p ó jd ą  n a  w as tak ie  
s iły , jakilcih śiwi^t n ie  w id z ia ł. T am  żol 
ni erze. ta m  w ojsko., a geneirały jak. tę? 
T a k  'trąbią ci m ili lu d z ie , w y sła ń cy  
p ew n o  ta m ty ch  w ro g ó w . A o t  zn ow u  
u S zczep an a , czy  A d w erd k i h u czy  
cztero  la m p o w e  rad io , n a sta w ili je 
ch ło p a k i na S o w ie ty  i z n o w u  b red n ie  
u lą  n a  P o lsk ę . A ja k i tatki, s ied zi słu  
ch a, k iw a  g ło w ą  i m y ś li, że to  wiszyst 
ko p raw d a i d a lejże  sam em u  z zam ar  
ły m  sercem  o d  strachu  b ieg a ć  p o  są ­
s ia d k a ch  i trw o g ę  siać. W id z ic ie  jak  
g o  tch ó rzo stw o  o p a n o w a ło  i  jak  tę  za 
razę n osi w śród  lu d zi, tru jąc im  dusze.

P rzo d o w n ice  k o ch a n e  i w y  d zie lne

, m i?  A m o że  s ię  zaniżać n ie  w o ln o ?  —  
i J eże li k to ś  z człon kóiw  T -w a  P rze-  
j r iw gru źliiczego  o p ła ca ją cy  składki-, 
| o k a z a ł się  w o ln y  od' g ru ź licy , co  jest  

je g o  sz cz ęśc iem , to  p rze c ież  w  ty m  
n ie  m o żn a  u p a try w a ć  tra g ed ii i n a ­
d u ży c ia . J ego  sk ro m n y  grosz id z ie  
p rzecież  n a  obroinę za g r o żo n eg o  zd ro ­
w ia  .sąsiada lulb cz ło n k a  ro d zin y . Za 
te p arę g r o sz y  k u p u je  w d z ię c z n o ść  
ca łeg o  sp o łe c z e ń stw a  i sta je  się  b o ­
h aterem  w o b e c  p r z y s z ły c h  p o k o leń , 
sw y ch  d z iec i i  w n u k ó w , u w a ln ia ją ­
cy m  ich  od  n ie b e z p ie c z e ń stw a  p rzed ­
w cz esn e j śm ierc i. Z rozu m ia ła  w d z ię ­
cz n o ść  p r z y sz ły c h  p o k o le ń  b ęd z ie  
sk ier o w a n a  k u  w a m , k tórzyśc ie' u - 
w olnili; ich  od  stra szn eg o  n ie sz c z ę ś ­
c ia , a p rze c ież  n ik t  n ów  n ie  ch cia łby  
b y  d z ie c i ‘ n a sz e  n as p r z e k lin a ły  za 
n a sze  n ie d o c ią g n ię c ia .

P o w ta r za m y ! N ik tb y  tego  sob ie  
n ie  ż y c z y ł ch o c ia ż  b ęd ą c  już w  gro ­
b ie , s ły sz e ć  sann te g o  n ie  b ęd z ie !  W ięc  
c z eg o  s ię  b o i?  —  I tak c ia ło  ghj'go 
cz u ć  n ie  b ęd zie , a le  a le  d u sza  te p rze­
k leń stw a  o d czu je  i .stąd p ły n ie  ten  
strach  p rzed  odpo-wiedizialln o śc ią  W  
diniu w ię c  ra d o sn y m  Z m a rtw y ch w sta ­
nia1 o w ia n i m iło śc ią  b liźn ie g o  m y śl­
m y! A m o że  d u sza  n asza  zm a r tw y c h ­
w sta n ie  lu b  p rzy n a jm n ie j  ob u d zi sie .

E Cz.

k odh anc d ziew czy n y , zw racam y się  do  
w a s z p rośb ą. Talk ja k  sta ra c ie  się  
zw a lc zy ć  gru źlicę , ja k  o cz y sz cza c ie  do  
m y  w a sz e  z w sze lk ieg o  rob actw a i b m  
d u  i  tch órzostw a  n ie  d o p u szcza jc ie  a- 
ni d o  serc  w a szy ch , an i d o  d u sz  w am  
b lisk ich . N ie  d o zw a la jc ie  s łu ch a ć  p oga  
dainefk z S o w ietó w , b o  p r z e c ie  toż  w ro  
gi n asze  p rzem a w ia ją , k tó rzy  ra d z ib y  
byjjyby .i u  nas tak  b y ło  jak  , u  n ich . 
A ty ch  d ob rych  szerzy cie li p lo tek  o  
P olsce , w y m y ś la ją c y ch  n a szy m  w ła ­
dzom , w o jsk u  itp. p ęd źc ie  b od aj k ło  
n icam i, m io tła m i z d o m ó w  w as.zych, 
toż  to  isą S zp ied zy  i zd ra jc y  ob rzyd  
liw i, sw o im  zaś ch ło p a k o m , m ęż o m  i 
ojco m  m ó w c ie :  że  P olsk a  je st  silna, 
p otężn a  i m e da sob ie  zab rać am  k a  
w ałk a  ziem i, am  jed n ego  ka.m uszka  
p rzyd rożn ego . M u sic ie  to  rob ić  k o c h a  
ne ,bo jalk św ialt św ia tem  P o la c y  tch ó  
rzaimi n ie  b y li. W ierzą  g łęb o k o  w  Bo  
ga, w  Jego  o p iek ę  a z iem ię  sw ą m iłu  
ją  z  ca łej d u szy . O d w agę, m o c  i m i­
ło ść  m iejm y  w sz y s c y  w  d u sz y  i w ierz  
m y  w  k a żd ej c ię ż k ie j  c h w ili. Z w y c ię  
stw o  b ęd z ie  nasze.

Maria Reutt.
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2 t  r y n k ó w
W edług opinii eksport otów z/boża, m ija­

jąc© .ltapr-ężmale poiLiityiczlnie. -wpływa ma. sta­
bilizację -.yraku zbożowego, tyn. mie mmiej 
ostatnio jesteśm y świadkam i letklkiej te rden  
cji zwyżkowej, ma .skutek ozjgo ceny na 
Odańsk uiległy popnawie i płaci się franco 
Gdańsk za żyto 16 —  16,10 zł. Cen." jęczmie 
ttiia. uiiie .uległa/ zialsadlnicziej zmiwuiiei ii uitrzy- 
tnuje isię na poziom ie ostatniego tygodnia. 
Dotyczy isiię Jta rówimiież i  /gryki. Rynek Iknr- 
joiwy w  -związku .z sy tuacją  polityczną wyka 
zał pew ne ożywienie. W ojsko realizuje do­
da/okowy k redy t n a  zakup ży ta  i owisa, w 
zw iązku z czym cena owsa i ży ta  nieco zwyż 
kow ała. W obec puErycia zapotrzebow ania 
świątecznego Idaje się zauw ażyć o s ła l/en ń  
Wnpesndji ma psizenicę. Sytu/acija n/a pszenicę 
niew ątpliw ie ultgnie w yjaśnieniu po świę 
tach.

Ceny ziemiopłodfiw

4 IV
Żyto 1 st. . . . 
Żyto II st. . . . 
Pszenica I st. 
Pszenica II st. 
Jęczmień II st. . 
Owies I st. . . 
Owies II st. . . 
Gryka I s t . . . . 
Łubin nieb. . . 
Siemię lniane

r. b.
Wilnie z dn.

15,00 15.50
14.50 15 00
21.50 22.00
19.00 19.50
17.75 18.00
16.00 16.50
14.25 15.25
21.50 22.00
10.75 11.25
53.00 54.00

,2000. 2040
920. 960

Ceny żywca i mięsa
w wirilnie

Notowania lymczas. Komisji Notowań Cen 
Cena loco Targowisko i Rzeźnia w dn. 

31.III. 1919 r. w złotych ew. groszach
Ż y w i e c  za 1 kg żvwe] \ i;l

I gat. 11 gat. III gat.
Stadniki 0.45—0.50 n.40 0.45 0 30 -  0.40
Krowy 0,45-0.50 0.40—0.45 0.30-0 40
Cielęta — 0 63—0.75 —
Ow^e — — —
Trzoda chi. 0.95—1 05 0.85-0.95 —

HI ę s o w hurcie miejscowego uboju:
1 gai. 11 gat. III gat.

Wołowina 0.95-105 0.85-0.95 —
Cielęcina 0.80—1 00 —
Wieprzów. 1.30—1.35 1.20—1.30 —
Baranina — — ~

S k ó r y  surowe:
Bydlęce za 1 kg 0,70-0.80
Cielęce za 1 sztukę 3.50—4.50
Owcze --

Co produkują polskie fabryki samolotów
JESTEŚMY NARODEM  

LOTNICZYM,
jaiko p ilo c i, k o n str u k to r z y  i  w y tw ó r ­
cy . B o  sa m i, o w ła sn y c h  siła ch  d o ­
p ro w a d z iliśm y  w  c ią g u  d w u d z iestu  
la t do tego , że  za c zy n a ją c  od  n icze­
go m a m y  d zis ia j w sp a n ia łą  b roń  lo t ­
n icz ą  za o p a tru ją c ą  się  w e w ła sn y ch ,  
o d  szereg u  la t is tn ie ją cy c h  za k ła d a ch  
lo tn iczy ch , k tó r e  o b ecn ie  o trzy m u ją  
killka fa b ry k  n o w y c h , w y k o ń c z o n y c h  
w C en tra ln ym  O k ręgu  P r z e m y s ło ­
w ym .

N a jlep szą  o g n io w ą  p ró b ę z d o ln o ś ­
ci ty ch  m ło d y ch  w y tw ó r n i lo tn ic z y c h  
stano/w ią d o s ta w y  za g ra n iczn e .

W  tej to  w a lc e  k o n k u r e n c y jn e j  
u tr zy m a liśm y  się  p rzy  d o sta w a c h  do  
w ie lu  p a ń stw , ja k  R u m u n ia , B u łg a ­
ria T u rcja  i G recja.

Z resztą  i z w y sta w  m iędzy n a ro d o  
w y ch  wychiodizi/my z w y c ię sk o . O to  
np. sa m o lo t PZ L  24, w y sta w io n y  w  
r. 1934 na t. zw . S a lo n ie  P a ry sk im , 
b ył

NAJSZYBSZYM I NAJLEPIEJ 
UZBROJONYM SAMOLOTEM MYŚ­

LIWSKIM,
przy  cz y m  stw ier d z ić  trzeb a , że  i p o ­
za S a lo n em  n ie  b y ło  n ig d z ie  w ó w ­
czas le p sz eg o  od  n irgo .

W  gru d n iu  1938 r. n a sze  P a ń stw o  
w e Z ak ład y  L o tn ic z e  w y sta w iły  w  
S o fii i w  S a lo n ie  P a ry sk im  sa m o lo t  
b o m b o w y  ,,Ł o ś“ ,' k tóry  sw o im i w y ­
czy n a m i i sto su n k iem  c iężaru  u ż y te  
czinego do c ięża ru  sa m o lo tu  w  lo c ie  
za jm u je  w  tej k a te g o r ii p ie r w s z 0 
m iejsce  w św ie c ie

B o m b o w iec  ,,Ł o ś“ jest k o n stru k  
cji c a łk o w ic ie  m e ta lo w ej, zab iera  z 
sob ą  2 .500  k g  b om b  n a  o d leg ło ść  
1300 k m  lulb 1760 kg. na o d leg ło ść  
2,200 k m .; sz y b k o ść  460 k m . na go  
d zin ę; za ło g a  4 lu u zi —  p ilo t, ob ser  
w ato  r, ra d io te leg ra fista  i strzelec, 
d la  sw ej o b ro n y  m a ,,Ł o ś“ 3 k arab i 
ny m a szy n o w e .

P o n a d to  P. Z. L. w y sta w iły  w  Pa  
ryżu  sa m o lo t  k o m u n ik a c y jn y  ..W i­
ch e r ” (p rzew y ższa  :ą cy  w y c z y n a m i  

D o u g la sa  DC 2), sa m o lo t p o śc ig o w y  
„W illk” oiraz r o z p o z n a w c zy  i lekk ' 
b o m b o w y  „ S u m “ . P. Z. L. p ro d u k u je  
seryjn ie .

L u b e lsk a  W y tw ó r n ia  S am olotów ’ 
p o k a za ła  sa m o lo t r o z p o z n a w c zy  ,.M e 
w a”, a m a ju ż za sob ą  serię  w ła sn y ch  
sa m o lo tó w  b o m b o w y c h  i sa n ita r ­
nych . T e o sta tn ie  w  sw ej k a teg o rii, 
na w y sta w ie  w  M ad/rycie w  r. 1933  
i w  L u k sem b u rg u  aa7 r. 1937

ZDOBYŁY PIERWSZE MIEJSCE.
Z in n y c h  w ię k sz y c h  z aa ład ów  p ro  

d u k u ją c y c h  sa m o lo ty  tu ry sty czn e  c ie  
szą  s ię  w y r o b io n ą  o p in ią  D o św ia d ­
cz a ln e  W a rszta ty  L o tn icze , zn a n e  
d zięk i sw o im  zn a k o m ity m  p ła to w -  
com  sp o rto w y m  R W D  6 i 9, które  
p rzy  s iln e j  k o n k u r e n c ji w y g ra ły  w  
r. 1932 w  B e r lin ie  m ięd zy n a ro d o w y  
C h a llen g e  tu r y sty c zn y  i

MIMO WYSIŁKU CZOŁOWYCH 
WYTWÓRNI NIEMIECKICH POW  
TÓRZYŁY SWOJE ZWYCIĘSTWO

W  R. 1934 W  WARSZAWIE.
S a m o lo t R W D  5, p ilo to w a n y  p rzez  
m jr. S k a r ży ń sk ie g o , b y ł p ierw szy m  
sa m o lo tem  tu r y sty c z n y m ,

JAKI PRZELECIAŁ ATLANTYK 
W  1933 R.

P ro d u k u je m y  n ie  ty lk o  sam e pła  
to w ce , a le  i

ZNAKOMITE SILNIKI, 
k tóra  to  ga łąź  p ro d u k cji n a leży , do 
je d n e j z n a jtru d n ie jszy ch  w p rzem y

K a l e n d a r z y k
ś y y a d n i a w y

TIED/ZIELA — 9 KWIETNIA 
Zmartwychwstanie Chr. -P.

Marji KleofiaEoiwąj.
W . s  g. 4 m  36. Z. s. g. 6  Jm. Oó. 

PONIEDZIAŁEK —  10 KWIETNIA 
Wielkanoc.

Eizechj-el/a iPar. iM.
W. isi ig 4 tn. 34. Z. s. g. 6  m. 07. 

WTOREK — 11 KWIETNIA 
I eto/maj Wile/Hk. I \  W. D. K.

!W. Si. ig. 4 m. 31. Z. s. g. 6 m. 10. 
ŚRODA —  12 KWIETNIA 
Wilk+ora M., Dalmjalna W.

W. s. g. 4 im. 27 Z. s: g. 6  m. 12 
CZWARTEK — 13 KWI ETN TA 

•‘rlHe/mime/gillida Król. M.
’ iWi. is. g. 4 im. 26. Z. is. g. 6  im. -14. 

PIĄTEK — 14 KWIETNIA 
f  WiaJje/rjana- dl ^us-typia M. M.

MHs. Ig 4 ,m. 23. Z. s. g. 6  m. 16. 
-.OBOTA — 15 KWIETNIA 

Anialstaizegei iM.
W. is. g, 4 m, 23. Z. s. g- 6 m. 20.

Lotnictw o wdjskow-e angielskie otrzym ało ostatnio nowe dzi-a'a przeciwlotnicze 40 m ir, 
w ykonane w Szwecji. Działa te now ej konstrukcji, m ają służyć przede wszystkim jako 

broń  przeciwko bom bow com  (na zdjęciu).

śle  lo tn ic z y m .
Na^ze b a lo ny  i sp ad o ch ro n y  są  

znan e , ja k o  n a jlep sze  w  św iecie . —
Ś w ia d czy  o tym  n ie ty lk o  cz terok ro t  
ne z d o b y c ie  p u ch a ru  Bem netta (1932  
—  1938) a le 't a k ż e  d u ż y  e k sp o r t  do  
o b cy ch  k r a jó aa7.

W  w y tw ó r c z o śc i sz y b o w c ó w  sta ­
n o w im y  g ro źn ą  k o n k u r en cję  dla  
iS iem ców y w y p rzed za ją c  w  tej m ie ­
rze w sz y s tk ie  in n e  p ań stw a . L ice n ­
cje n a  w yrób  sz y b o w c ó w  za k u p .ła  
u n as JugosłaAvia, E ston ia , F in la n d ia  

P a le sty n a .

Ceny ryb
za czas od 25.111 do 31.111

Karp żywy I gat.
Karp śnięty 
Szczupak żywy wybór.

, „ średni
„ śnięty wybór.
n śnięty półwybor.
„ śnięty średni

Leszcz śnięty wybór.
„ półwybór.

„ „ średni
Węgorz śnięty wybór.

pólwyb.
Okoń półwyb.

,. średni 
„ drobny fl i B 

Ploć średnia 
„ drobna H i B 

Sielawa mała 
Stynka
Karaś pó*'vybor.
Lin żywy drobny 
■ śnięty wybór. 
n „ półwybor.

39 r.
hurt detal 

2. tO 2.80
2.30
3.30 
2.80 
2.60 
2.40 
2 /0

2  50 
3.50
3 00 
2 80 
2.60 
2. >o

1.80 
1.60 
0 40 
1.00 
0.40 
1,20 
1.20

2.00
1.80
0.80
1.20
0.80
1.60
1.40

2.30 2.50 
2.60 2.80 
2.20 2.4 o

Im.ę, nazwisku i adres wpłacającego:

-,r. r o z r a c h u n k u  : 14

złote słow am i.■

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY "

Odbiorca:

Gazeta Tygodofwa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4 

Poczta: W ilno I
Nr. ro z ra c h u n k u : 14

*tr. w płaty.

(p o dp is  przyjmują cego")  "

DOWOD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa 
„Gfos Ziem*"

Wilno.

Nr. ro z ra c h u n k u : 14

Nr. w płaty-

(p o d p is  p r z y j m u ją c e g o !

o C z y t e l - n i k ó
Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
za Kwartał, 1 zł 75 gr za pół rortu lub naUepiej 3 zł oUrazu za cały rok.
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Płizą do a a s -

Kiedy to siĘ skończy?
W .acalcm  od kolegi, a -było już dość póź­

no. ,
Cisza była wokoło niezmierna. Napraw­

dę, mówię wam, wyjątkowa noc lutowa. 
Szedłem powoli j lubowałem się jej pięk­
nością i urokiem. Aż nagle, po bieli śnież- 
inej, hen z daleka, doleciał mnie krzys os­
try i  przeraźliwy. „Ratujcie mienie bjuć... 
do krzyku tego wmieszało się jeszcze kilka 
glusów, a igwar ich rozbrzmiewał w uro­
czystej ciszy nocnej- Pomimo iznacznego 
oddalenia rozróżnić magiem pojedyncze w y­
razy, (których z  wiadomych -względów przy­
toczyć nie mogę.

Ktoś prosił „Aj... nic bijcie... m ie­
nie... aj uialcy ratujcie zabjuć... aj... aj... 
aj... 5 powoli j cichł, jakby się oddalał,
wreszcie zamilkł zupełnie.

Domyśliłem się przyczyny lego głosu. 
To „bawiono się" na jednym z trzech we­
sel w sąsiednim Białym Dworze. W ie­
działem już że byia bójka i -kogoś pobito  
dotkliwie, a może i zabito.

Nazajutrz wyjaśniło się, że miałem ra­
cję. (Przyszła sąsiadka i opowiedziała jak 
było. N a wesele do Edwarda Potopowicza 
przyszło kilku osobników >z Hermanowicz, 
między in. Dubrowski i bracia Szczerbiecy. 
Po wejściu do miesznania zaczęli krzy­
czeć. „Dawajcie muzyku, -dawajcie twod- 
ki" — Potcipowicz odmówił im  tego.

Od słowa do słowa, wynikła bójka. Któ­
rej byłem świadkiem a raczej słuchaczem  
wcześniejszej nocy. -W wyniku bójki (zo­
stali ciężko ranni jeden ze Szczerbiekich 
i Dubrowski. Tego ostatniego mocno po­
krajano nożam i i  (rzucono -w krzaki. Zaś 
Szczerbiekich „bez pamięci" odwieziono do 
lekarza w Hei manowiczach. Dubrowski po 
ockaięciu się z póiomdlenia przywlókł się 
do jakiejś chaty i tam nocował upływając 
krwią. Szczerbicki i Dubrowski mieli po 
kilka ran ciętych ostrym nożem i kilka 
tłuczonych w 'giowę. I

Takich faktów nie można puszczać mi­
mo uszu. POLICJA MUSI WYCIĄGAĆ JAK 
NAJOSTRZEJSZE KONSEKWENCJE. WIN­
NYCH NALEŻY KAKAĆ OSTRO. TO NIE 
BAGATEI KA. A winna temu ','śamobo- 
noczka".

Podałem  tu jeden ze stu wypadków, któ­
re stają się coraz liczniejsze, coraz zuch­
walsze.

Myślałem ja idąc owej nocy i pytałem  
siebie, a teraz was zapytam; kiedy to się 
skończy?

Ł. P.

D rw ale I pszczoły  M a e
-Niemiłą przygodę mieli drwale, pracujący 

w jeonym z lasów  n a  Pom orzu. W  sągach 
drzewa, które m iały być załadow ane na  wo­
zy i przewiezione ,do m iasta obrał sobie rój 
pszczół leśnych swe leże zimowe. -Robotni­
cy, rozb ierając sągi zniszczyli gniazdo pszczół 
tes-nych, k tó re  opadły robotników  i dotkli­
wie ich pokąsały _

Śmietn k c le  warzywnik
mieć będziesz 

bez szczypty doskonałych nasion

z C n u l :  Z a o p a in e ń  O groaniczydi
vł. J. I j .  KRYWKO

W ilno, Z aw alna 28
Coniniikli n a  żą d a n ie .

Ważniejsze audycje radiowe
Od dnia 9 kwietnia do dnia 15 Kwietnia 1939 roku

NiEDZIELA, dnia 9 kwietnia 1939 r.
Radio wileńskie.

9.10 p ro g ram  n-a dlziils-iaji 19.40 y,Swięco- 
śne p rz y  m ikro fon ie" — aiu-dy-cija słow no-m u­
zyczna w  oipr-a-cowainiiu W-ałarSiama Bio-rllkoiw- 
sfcie-go- jz. u-dlział-em orki-esfa-y baonu  -KOP 
TipoJłK 2 2 .0 0  -Muzyjk-a -tameczna- (ipiyty).

PONIEDZIAŁEK, dnia 10 kwietnia 1939 r.
Radio wileńskie.

8.40 Pirogiram n-a- diziśj-a j . , 10.30 Koji-eert 
z_ypłyt'. 13.00 „RŁeSiiiaidy staropoil-ski-e" — 
tiragmefnt Ja pairnii-ębńilków Jęd rze ju  iK-ii-owiciZia.
13.15 Miuzyka -oibia-diowa-. 19.30 ,,Gdy w iosna 

'-nadlcbo-dfei" — -wiecz-orynlka w wykon-ain-i-u 
z-esp-o-iu .,iKaiskad-a“ . T ekst Stanisław a Pac- 
-I oimiamna-dkiielgo-.

Rzeczy ciekawe
CZARNY ZAJĄC.

-Na podiach, pod Jarosław em  znaleziono 
niieżyrweigoi zająca-. Miał cin z-a dltuigiie dwa 
pre-eKllniiic zęby, co- uini-eimio-żiIiJwiii-Oi miu otiwi-e- 
ramiiie pyszczka, -w oreziulk-a-cie-j p-owo dując 
śm ierć z gło-dlu. Był oim p-okiryty całkoiwdci-e 
cziaimą tiuinzy-c-ą, końce usziu i ła-p m ia ł sza 
re. Poiczątk-oiwo- myślamo-, że t-o ikirób-k lecz 
długość 70 cm, waga- 5 kg. silwicr-dizily, że- 
był Ło- o-kaz mająca-.
!.- cf " a. ■
ii.®  .  ^

SAMOLOT NA STU PASAŻERÓW.

-Liotiniictwo w iS-tamaich (Zjedin-o-czio-nyoh A. 
P. robi-, wci-ąż now e p-ostępy. Komunikacja- 
-Nowy Jo rk  —  Ghiicago n a  ośw ietlonej przez 
ca łą  noc t-raisi-e zmukoani-cie s-i-ę -o-pia/ca.

-Z h-andłowe-g-o- punk tu  w idzenia lepiej 
ka lku lu ją  s-ię w iększe 'S-amio-lO-ty, m-o-gące 
przew-oz-ić znaczm-eŁciężary-. O pracowuje się 
p ro jek t aier-oplanu -o n-oiśn-oiści- d-o- 10 .0 0 0  k ife ., 
gram ów , lOibli-cz-ony n-a 100 osó-b wraz- z .ba­
gażem. Ma on rozwijać'śr-edlnią szybkość 300 
km nia godizin.ę., -a zasięg —  8.0 0 0  km  bez 
łąd-oiwa-niiia.

W ykonanie -lago- s-a-molol-u o potężnych 
silnikach i zmaicj-n-ej rozpiętośc i skrzydeł 
nie niastręcza obecnne poważni-ejszych trud- 
no-scii. Zapewne jdiii-a-k n ie  będzie to kres 
wielkości lotniczej, i -niijeba-wsin zaczną -budo­
w ać aeroplany n a  ikilkas-et -o-só-b każdty,

KAŻDY MIESZKANIEC OTRZYMA ALBUM 
PRZESTĘPCÓW.

K om enda policji -w Riodde Janeiir-o w B ra­
zylii zarządziła sfiot-o-graifo/wamd-e wszystkich

przestępców , znajdujących s-ic na wolności, 
a zm amyćinz przyzw yczajenia -do popełniania 
kroikó-w koli-diujących z praw em , cel-em sp-o 
rządzenia z łych  fotografuj specjailnych al 
buimiów. Albumy te  z-ostaną doręczone "wszyst 
kum m ieszkańcom  Riio de Janeiro .

ZAMKI BŁYSKAWICZNE 
W PRANIU.

Obecnie, gdy zam ki bły-skaiwiczne są lak 
mo-dlne, nasuw a się pyitan-i-e, jak  postępo­
wać z nim i p rzy  praniu.

Z am ków  tych m-o-żma naw et n ie wypru 
wać, oo j-est ba.rdizo kłopotliw e, byłe zach-o 
wać odipowiedin-ie ostrożności. A więc pierw  
sza w skazów ka: nigdy nie zostaw iać su-wa 
kó-w otwartych,, w tedy bo-wlem pod w pły­
wem w,cdy mogą części w ew nętrzne za riz e  
wi-eć. Poza tym  odiz-ież zaopatrzoną w  zam 
ki nałeży p rać  w letn iej w odzie z mydłem 
bądź w benzynie. T rzeba takż-e unikać pra  
sow ania s-u-walków —• może lo je  uszkodzić.. 
Zachow ując powyższe wiskazówiki, mo&einy 
p-rać ub ran ia  bez obawy uszkodzenia zam 
kó-w błyskaw icznych.

PRZESZEDŁ 300.000 KM. NIE WYJRZAW
SZY ROZA GRANICE SWEJ GMINY.

(Pawii-era liśjomio-s-z w jednej ze wsi lota 
ryńskich, k tó ry  przez 36 la ł pełn ił służbę 
w jedinej i te j sam ej wsi, wyliczył, że w tym 
czasie przeszedł około 300.000 km , t. j. przi 
szło 7 k ro tny  obwód ziemi wizdłu-z rówini-ka. 
Listonosz oMihza, - -że rob ił dźie-nnie prze­
ciętnie około 30 km.

(oZaabpBpALBids sądpod)
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WTOREK, dnia 11 kwietnia 1939 r.
Radio wileńskie.

8.00 p irograta ma. -djąisia-j. 13.05 Spraw y 
wnejskile: „K urhany  i ame-nltairzyslka" — po- 
gaidalmka -Ałdiony Łaba-n-owsikiej-. 18.20 „Po­
radn ik  d ła  zmudziomyiah" — gaw ęda Jan a  
i  i li s zez y.

ŚRODa, dnia 12 kwle.nia 1939 r.
Radio wileńskie.

8.00 Plrognam na  -dlziilsiaj. 15.30 Muzyka 
obiadowa w wykonaniu orkiestry Rozgłośni 
W ileńskiej pod dyr. W*adysława Szczepań­
skiego. 18.00 Spor! na  wsii. 21.50 T eka wi- 
łeńislka: „Pi.xflwsizie kTO-ki- (nlliusz-a -Słowackie­
go" — o-dczyit- Jerzego Ptutr-amem-ta.

CZWARTEK, dnia 13 kwietnia 1939 r.
Radio wileńskie.

8.10 Pro-gram na Jzisś-aĘ 17.20 Koncert 
popularny w wykonaniu orkiestry Rozgłośni 
W ileńskiej pod dyr. W ładysława Szczepań­
skiego. 18.;20 -Skrzynkę -oigólbą prow adzi T a­
deusz Łop-allc-wislki. 22.00 P ogadanka radii-o- 
■tietrhńiiltizin-ą: -Mieczysława1 Gailskiego.

PIĄTEK, dnia 14 kwietnia 1939 r.
Radio wileńskie.

8 1 0  Pragraim n a  dlziilsiaj. 8,50 Czj-Lanki 
widjsik-ie: ;^Nurelk‘‘ — oipoiwSfómłe Fe.rdy- 
n-an-dla Go-e-tl-a. 13.30 W jijątkii z -operetek z 
udziałem  ipoiliśikiildh isipiowak-ó-w (jtlyty)..

Audiyc.ja -dila -wisi: 1 ) „Szkody wyrzą- 
;dizion.e pnz-ez -gz-a- bydil-ęoeigo-" — poga-danka 
iRuldoilf-a- iMrosz-czjlka (17.45— 18.00). 2) Po-
radlmilk rol-niczy pro-w-adz-Ł Ałeksa-nder P rze- 
gallińislk-i- (18.00—^18.05). 3) M uzyka po p n la r- 
n a  (-p-łyity). 4) „Ogródek 'kw iatow y p rzy .,za ­
grodzie" pogadan.k." An-tiohiego- S-zyrwiń- 
sikiiięgo- (18.-15—,18.-25).

SOBOTY, dnia 15 kw ietn ia  iuau r.
8 .1 0  Prugnaim n-a, dizilsł-aj. 8.50 Czyta-nki 

■wii-ąjsikie: ^N nirek" — opowia-clain-i-e P§irdy- 
ntilhidia Goetla — do-kończ-en-i-e. 18.30 Audiycja 
dlla iP-okuków za  gr-alnicą. 19,00 W imo, miasto 
MioKiewicza i Jhisudskiego — pogadanka 
dla młodzieży, wygi. Kazimierz Łęczycki

Audycje religijne
-9 kwi-etni-a I Dzień W ielkanocy, o goclz 

10 05 Tiralnlsmisija .nnibóżeńslliwa z kości-oła 
Kaltedirailn-ęgo- w Poz-n-ani-u, kazanie n.a uro- 
cizyslt'0-ś'Ćń Zmiair twychwsAan i-a Pańs-lóęgo wy­
głosi ks. p ra ła t d r  Zygmunt jpSgij $pi,ewa 
ćh ó r podi ksfedSa W acław a Gi.ełm-
To'\Mslk-iejgo.

9 kwiietniia o igoid-z. 17.00 — „Hf^toria 
ó  ćlhWaitobnymi' Z -^rtw ycibw stnniu  P ańsk im " 
Miisł-aćnum Miko-ł.aij,a z Wiidkow-iiedka — w 
■opn^ciĘw-anniu -Stand-sława .Kutbiak-i-ęgo (z P o- 
z-n:ainiila).

10  (kwietti® 41 Dzień W ielkanocy, o godz
9.00 Tralnlsmiilsjai miabo-żieńistm*a z i^o- 
śdilo-ła P. P. iNiorfbertamek na, Ziwi-erzyńcu 
w' -KrakiOwjiG. Kajiami-e wyg-|@P ks. kan-omk 
Zygmunt Ch-aróniańsk.i. Nabożeństwo- po- 
przędlzi- -reportaż i®. sen. Ferdyn-andia 
Maicha-yla.

Ogłoszenia droLne
SPR Z E D A M  35,5  -ha w  tjTTn już 

w yrob iu n ej 6 ha ornej, 3 h a  łą k i, resz­
ta m ło d y  la s  i p a stw isk o .

Cena 10.000 z ł -gotówką -j- 2 .000  
z ł ,P. B. R., łą c z n ie  z in w en ta r ze m  
m a rtw y m  i budyinlkam i, ibiudowa rok  
32— 34. S tacja  kol. S tasiły , p o czta  
Silaisiły, Las-R udniioki Jan  P acyk ,

CENY O G Ł O SZ E Ń : za 1 w iersz  m ilim etrow y p rz e d  tek s tem  75 gr., w  tek śc ie  60 gr., za tek s tem  20 g r. O g ło sz e n ia  se ry jn e  w /g um ow y. O g ło sz e n ia  d ro b n e  15 gr. 
za  w yraz; d la  poszu k u jący ch  p racy  5 g r  za  wyrrz. O g ło sz e n ia  ta b e lo ry c z n e , cy frow e I sp e c ja ln e  o  20*/> d ro ż e j. U k ład  p rz e d  tek s tem  I w  tek śc ie  4 -łam ow y, 

za tek s tem  8 -łam ow y. A dm inistracja  z a rf rz e g a  s o b ie  araw o zm iany term inu  d ruku  o g ło s z e ń  I n ie  p rzy jm u je  za s trzeżeń  m iejsca.

W ydaw ca: S p ó łd z ie ln ia  W y daw n icza ,G ło s  Z iem i" z ogr. o d p . F e d a k io r : S tan isław  O d lan lck l-P o czo h u fl. D rukarnia „Z n icz"  W ilno , b iik u p a  B andu rsk iego  4.


